
Rocznica
wyborów do rad narodowych

O daliztf rozwój 
hodowli

Dzięki ofiarnej pracy chłopów 
w ciągu ostatnich lat rozwój ho
dowli posunął się naprzód. W 
odpowiedzi na apol rządu i par
tii chłopi pracujący i robotnicy 
rolni wykazali wiele ofiarności i 
umiejętności i z roku na rok 
zwiększali pogłowie zwierząt jak 
również wydajność hodowli.

Szczególnie podkreślić należy 
wkład w tej dziedzinie kobiet 
wiejskich, na których zwłaszcza 
w gospodarstwach indywidual
nych spoczywa głównie obowią
zek dbania o inwentarz. O ich 
pracy i wysiłku dobitnie świadczą 
wyniki konkursu hodowlanego, 
skupiającego pod kierownictwem 
kół gospodyń wiejskich setki ty
sięcy kobiet. Pogłowie trzody 
chlewnej osiągnęło w roku 1954 
prawie 10-milionów sztuk, owiec 
— ponad 4 miliony i bydła — 7,7 
min sztuk.

Ale ofiarność i poświęcenie 
chłopów nie przyniosłoby tak po
ważnych wyników, gdyby nie po
moc państwa. Któż z nas nie pa
mięta akcji „H", akcji ogólnona
rodowej, która poważnie się przy
czyniła do wzrostu hodowli, albo 
olbrzymiej pomocy paszowej w 
roku 1953, kiedy był słaby uro
dzaj zbóż. Uchwała Prezydium 
Rządu z grudnia 1953 r. zapewni
ła dalsze środki jakie państwo 
przeznaczyło na rozwój hodowli. 
W ciągu ostatnich dwu lat chłopi 
otrzymali od państwa 1 200 000 
ton paszy. Nasze gminne spół
dzielnie skupywały każdą ilość 
żywca po cenach opłacalnych 
dla chłopa. W ostatnim okresie, 
gdy na rynku była większa podaż 
prosiąt, w wyniku czego spadła 
ich rynkowa ceną. GS-y skupywały 
każdą ich ilość po cenie korzy
stnej dla chłopa-hodowcy, stwa
rzając w ten sposób dogodne 
warunki do dalszego rozwoju ho
dowli macior i prosiąt. Dzięki 
temu pogłowie trzody chle
wnej w roku 1955 wzrosło o bli
sko 1 milion sztuk i jest obecnie 
znacznie wyższe niż przed wojną.

W wyn«ku rozwoju kontraktacji 
CMffwyt rrewycn • rKKwwłonjr.n. 
• obniŹBtiła obowiązkowych do- 
staw mleka o ponad 200 milio
nów litrów — gospodarstwom ho
dującym cielęta, wzrosło pogło
wie bydła. Przyniosło to chłopom 
dodatkowy dochód wynoszący bli
sko 500 milionów złotych.

Pogłowie bydła i trzody wzro
sła. Jednakże w większym jeszcze 
stopniu podniosło się zapotrzebo
wanie na mięso, tłuszcze i mle
ko, którego nawet przy obecnym 
wyższym poziomie hodowli nie je
steśmy w stanie zaspokoić w peł- I 
ni.

Dlatego też jednym z najważ
niejszych zadań rolnictwa jest w 
dołszym ciągu rozwijać hodowlę 
i towarową produkcję żywca i 
mleka.

Z dużym zadowoleniem przyjmą 
chłopi uchwałę rządu o pochiryż- 
ce cen skupu nadwyżek bydła ro
gatego i trzody chlewnej — z za
chowaniem w dotychczasowych 
rozmiarach pomocy dla hodow
ców zakontraktowanej trzody 
chlewnej mięsno-słoninowej. Po
moc ta wynosi 1 kg paszy treści
wej w okresie od 1 stycznia do 
31 maja i od 1 września do 31 
grudnia oraz 2 kg paszy treściwej 
w okresie od 1 czerwca do 31 
sierpnia, jak również 4 kg węgla 
- za każdy kilogram dostarczo
nego żywca, przy czym chłopi za
chowują prawa do zamiany nale
żnej paszy na równowartość w go 
tćwcc, w relacji 2 zł za 1 kg 
paszy. Podwyżka cen skupu żyw
ca następuje przy zachowaniu 
dotychczasowych cen detalicznej 
sprzedaży mięsa, tłuszczów i mle
ka.

Tow. Wacław Aleksa rad
ny Miejskiej Rady Narado- 
we/ -w Koszalinie pracuje w 
MPRB lako ciei/a. Wkróict' 
po wyborach wszedł w 
skład komisji budownictwa.

O pracy naszych rad naro
dowych, w rocznice Ich wy
borów, piszemy obszerniej 
na str. 3.

Towarzysz 
Bolesław Bierut 

przyjął delegację 
studentów polskich

WARSZAWA. I Sekretarz 
KC PZPR Bolesław Bierut 
przyjął delegację Zrzeszenia 
Studentów Polskich. W roz
mowie przedstawiciele ZSP 
poruszyli szereg zagadnień 
dotyczących systemu naucza
nia na wyższych uczelniach 
oraz warunków bytowych i 
działalności kulturalnej mło
dzieży akademickiej. Na cze
le delegacji młodzieży stał 
przewodniczący Rady Naczel 
nej ZSP Ryszard Majchrzak.

W spotkaniu uczestniczyli: 
sekretarz KC PZPR — Jerzy 
Morawski, minister szkolnic
twa wyższego — Adam Ra
packi, minister kultury i sztu 
ki — Włodzimierz Sokorski, 
kierownik Wydz. Kultury i 
Nauki KC PZPR — Stefan 
Żółkiewski.

Chwała pracy górniczej!

Uroczysta akademia górnicza
w Stalinogrodzie

STALINOGRÓD. 3 grud
nia bm. wieczorem w naj
większej na Śląsku sali, w 
Hali Parkowej w Stalinogro- 
dzie, odbyła się uroczysta 
akademia z okazji Dnia Gór 
nika, zgromadziła ona prze
szło 3,5 tys. górników dele
gowanych przez załogi wszy
stkich naszych kopalń i za
kładów górniczych.

Ó godz. 18-ej witani gorą
cą owacją zgromadzonych 
górników za stołem prezy
dialnym zajmują m. in. miej 
sca: członek Biura Politycz 
nego KC PZPR, przewodni
czący Rady Państwa — Alek 
sander Zawadzki, członek 
Biura Politycznego KC 
PZPR, prezes Rady Minist
rów — Józef Cyrankiewicz, 
wiceprezes Rady Ministrów 
i min. górnictwa węglowe
go — Piotr Jaroszewicz, prze 
wodniczący CRZZ — Wiktor 
Kłosiewicz, pierwszy sekre

tarz Stalinogrodzkiego Ko
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
— Józef Olszewski oraz go
ście zagraniczni przybyli na 
uroczystości Dnia Górnika.

Akademię otworzył prze
wodniczący Zarządu Główne 
go Związku Zawodowego 
Górników — Wit Hanke.

Następnie zabierał głos wi 
ceprezes Rady Ministrów i 
minister górnictwa węglo
wego — Piotr Jaroszewicz.

W imieniu wieleset ty
sięcznej armii górników ra
dzieckich, gorąco witany 
przez zebranych zabierał 
glos minister przemysłu wę
glowego ZSRR — Aleksan
der Zademidko, przekazując 
polskim górnikom brater
skie, gorące pozdrowienia.

Przewodniczący akademii 
odczytuje następnie listę naj 
ofiarniejszych górników, któ 
rym Rada Państwa nadała 
wysokie odznaczenia. Rozie 
gają się dźwięki fanfar. 
Przewodniczący Rady Pań
stwa Aleksander Zawadzki 
wręcza odznaczenia.

W części artystycznej aka 
demii wystąpił Państwowy 
Zespół Pieśni i Tańca 
„Śląsk", który wśród zna
nych utworów wykonał en
tuzjastycznie przyjętą przez 
zebranych piosenkę pt. „Bar- 
burka", specjalnie przygo
towaną na cześć górniczego 
święta oraz hymn górniczy.

Uchwała Prezydium Rządu

WARSZAWA. Prezydium Rządu podjęła uchwałę 
w sprawie dodatkowych środków dla rozwoju hodowli 
bydła rogatego i trzody chlewnej.

W celu dopomożenia rolnic 
twu w dalszym systematycz
nym rozwijaniu hodowli i 
podnoszeniu produkcji rolnej 
przez zwiększenie w gospo
darstwach chłopskich ilości i 
polepszenie jakości bydła i 
trzody wprowadza się od 5 
grudnia br. nowe, bardziej ko 
rzystne ceny skupu nadwy
żek żywca wołowego i wiep
rzowego z dostaw ponadobo-

rozwoju hodowli

Komunikat Komitetu do spraw 
Bezpieczeństwa Publicznego 
o aresztowaniu agenta wywiadu USA

str. 2 — Pierwszy naro
dowy przemysł — Zyg
munt Brykalski;
str. 2 — Koszalińscy chło 
pi z zadowoleniem przy
jęli uchwałę Prezydium 
Rządu;
str. 3 — Spotkanie po ro 
ku—Alicja Zatrybówna;
str. 3 — Od niedzieli do 
niedzieli — Zenon Skar- 
P*.

Dnia 7 listopada br. w go
dzinach wieczornych w oko
licach miejscowości Sarbi
nowo, woj. koszalińskie, pa
trol Wojsk Ochrony Pogra
nicza stwierdził naruszenie 
granicy państwowej. Pozo
stawione ślady wskazywały, 
że z morza został dokonany 
przerzut nieznanego osobni
ka w celach przestępczych.

Pościg Wojsk Ochrony Po
granicza i organów bezpie
czeństwa publicznego, przy 
wydatnej pomocy ludności 
cywilnej, pozwolił w ostat
nich dniach ująć przestępcę, 
którym okazał się agent a- 
merykańsklego ośrodka wy
wiadowczego w Oberursel 
k. Frankfurtu n. Menem — 
Jerzy Rybak, s. Ignacego, ur. 
2 października 1925 r. w 
Piotrkowie Trybunalskim.

Dotychczasowe śledztwo 
wykazało, że Rybak w okre
sie hitlerowskiej okupacji zo 
stał wywieziony na przymu
sowe roboty do Niemiec. Po 
zakończeniu działań wojen
nych Rybak do kraju nie po
wrócił; pozostał w Niem
czech zachodnich i wstąpił 
na służbę do amerykańskich 
kompanii wartowniczych, 
gdzie w plutonie policyjnym 
przy centrum kompanii war
towniczych (Labour Seryice 
Police) dosłużył się stopnia 
sierżanta policji obozowej. 
W bieżącym roku został zwer 
bowany do współpracy na 
rzecz amerykańskiego ośrod
ka wywiadowczego w Ober
ursel przez oficerów tegoż 
ośrodka występujących pod 
nazwiskami Kres i Radek.

Po intensywnym przeszko
leniu Rybaka w lokalu tegoż 
ośrodka we Frankfurcie o.

Menem przy ul. Eckenkei- 
merlandslrasse 323 otrzymał 
on polecenie udania się do 
Polski z zadaniami szpiegow
skimi, polegającymi na zbie
raniu informacji o jednost
kach Wojska Polskiego i 
obiektach obronnych.

W tym celu Kres i Radek 
przewieźli agenta do Ham
burga, następnie na wyspę 
Fehrman, gdzie zapoznali 
Rybaka z załogą kutra zacho 
dnio-niemieckiego i jego 
właścicielem, występującym 
pod imieniem Klaus, które
mu powierzono przerzut Ry
baka drogą morską na tery
torium Polski.

Załoga kutra, pozorując ło
wienie ryb w okolicach wy
spy Bomholm, po trzydnio
wym pobycie na morzu, w 
dniu 7 listopada br., narusza
jąc terytorialne wody pol
skie. przypłynęła na odle
głość 400 rn od brzegu na 
wysokości Sarbinowa i przy 
pomocy pontonu gumowego 
wysadziła na brzeg amery
kańskiego szpiega — Rybaka.

Aresztowanie Rybaka unie 
możliwiło wywiezienie 1 prze 
kazanie do amerykańskiego 
ośrodka materiałów' stanowią 
cych tajemnicę państwową.

Rybak złożył zeznania o 
antypolskiej działalności o- 
środka w Oberursel oraz o 
dalszych agentach szkolo
nych 1 przygotowywanych do 
przerzutu przez oficerów a- 
merykańskich.

Po zakończeniu śledztwa 
będzie on odpowiadał przed, 
sądem.

wiązkowych, dostarczanego 
przez chłopów, zwłaszcza na 
podstawie umów kontrakta
cyjnych. Odpowiednie cen
niki zostaną ogłoszone w 
punktach skupu.

Uchwała przewiduje równo
cześnie rozszerzenie opieki 
sanitarno-weterynaryjnej nad 
inwentarzem żywym w go
spodarstwach chłopskich, 
zwiększenie pomocy instruk- 
cyjnej w racjonalnym wyko
rzystaniu pasz znajdujących 
się -w tych gospodarstwach 
oraz usprawnienie obsługi do 
stawców zwierząt.

Jak wiadomo, ogólny 
wzrost pogłowia w latach 
1954—1955 w gospodarstwach 
chłopskich przysporzył im — 
w związku z utrzymaniem na 
niezmienionym poziomie obo
wiązkowych dostaw — dodat 
kowych dochodów.

Jednak mimo wzrostu po
głowia bydła i trzody, a co za 
tym idzie — zwiększonej pro
dukcji mięsa — szybko wzra
stające zapotrzebowanie lud
ności na tłuszcze i mięso nie 
jest dotychczas w pełni za
spokajane. Ilości żywca, Jakie 
trzeba będzie zakupić dla na
leżytego zaopatrzenia ludno
ści miejskiej, muszą być 
zwiększone. Wymaga to wyko 
rzyttania wszelkich rezerw I

paszowych w gospodarstwach 
rolnych dla powiększenia 
ilości i jakości inwentarza.

W związku z tym państwo 
podejmuje dalsze środki, aby 
skierować uwagę chłopów 
na wykorzystanie wszelkich 
rezerw paszowych i na jak 
najbardziej racjonalne skar
mianie posiadanych zapasów 
pasz przy wychowie zwierząt 
zwłaszcza w rejonach, w któ 
rych w tym roku w związku 
ze słabszym urodzajem ziem
niaków wymagana jest szcze 
gólna troska o zabezpiecze
nie hodowli. Państwo przy
szło już gospodarstwom w 
tych rejonach z pomocą, da
jąc znaczne ulgi w obowiąz
kowych dostawach ziemnia
ków i zabezpieczając hodow 
com macior pomoc w pa
szach.

Opłacalność hodowli w ca
łym kraju podnoszą nowe 
bardziej korzystne ceny, ja
kie będą płacone od 5 bm. 
za ponadobowiązkowe dosta
wy żywca.

Uchwała Prezydium Rządu 
przewiduje również zwięk
szenie liczby lecznic i przy
chodni weterynaryjnych, roz 
szerzenie szczepień przeciw- 
różycowych i przeciwpomoro 
wych.

Podkreślić należy, że do
tychczasowe ceny detalicznej 
sprzedaży mięsa i przetwo
rów mięsnych przez aparat 
uspołeczniony pozostaną bez 
zmian.

Odznaczenie 
Stefana 
Matuszewskiego 

orderem
Sztandar Pracy I ki.

WARSZAWA. W związku z 
'50 rocznicą urodzin, za wy
bitne zasługi w długoletniej 
pracy polityczno-społecznej. 
Rada Państwa nadała order 
„Sztandar Pracy" I klasy 
Stefanowi Matuszewskiemu 
—r członkowi Rady Państwa, 
przewodniczącemu Centralnej 
Komisji Rewizyjnej PZPR.

Ponad 600-osobowa 
grupa repatriantów z ZSRR 

przybyła do Polski

II Plenum ZG ZMP
zakończyło obrady

WARSZAWA. 2 bm. zakon 
czyły się w Warszawie 4- 
dniowe obrady II Plenum Za
rządu Głównego Związku 
Młodzieży Polskiej.

Uczestnicy plenum omówili 
zagadnienie zwiększenia udzia 
łu ZMP w walce o rozwój 
rolnictwa i socjalistyczną 
przebudowę wsi oraz podjęli 
w tej sprawie uchwałę; wy
słuchali i przedyskutowali 
sprawozdania przewodniczą
ce! ZG ZMP Heleny Jawor
skiej z działalności prezy
dium w okresie od I do II ple 
num. Plenum powołało Jó
zefa Buzińskiego na sekreta
rza ZG ZMP.

NOWY SĄCZ. Ze Związ
ku Radzieckiego przybyła do 
punktu repatriacyjnego w 
Nowym Sączu 600-osobowa 
grupa repatriantów.

W czasie podróży repa
trianci otoczeni byli troskli
wą opieką. Na punkcie gra
nicznym repatriantów powi
tał zastępca pełnomocnika 
rządu do spraw repatriacji 
— Jan Pełka.

Wśród przybyłych znajdu
je się wielu dobrych fachów 
ców z dziedziny budownic
twa, przemysłu, gospodarki 
rolnej i leśnej oraz księgo
wi i nauczyciele.

Repatrianci przywieźli ze 
sobą przedmioty domowego 
użytku, aparaty fotograficz
ne, radioodbiorniki, motocy
kle itp.

Bawimy się na imprezie
Dziś, o godzinie 18, w 

sali WDK w Koszalinie, 
odbędzie się zapowiedzią 
ne przez naszą gazetę 
spotkanie czytelników z 
zespołem redagującym 
„Głos". W programie 
przewidziane występy 
artystów Kabaretu Lite
rackiego z Poznania.

Impreza ta połączona bę 
dzie z wylosowaniem i roz 
daniem nagród wśród uczę 
stników naszej ankiety pt. 
„Co sądzisz o naszej gaze
cie".

Równocześnie nagrody

otrzymają zwycięzcy kon
kursu rysunkowego pL

„OTO ŹRÓDŁA
NASZYCH SUKCESÓW" 
oraz uczestnicy konkursu o 
tytuł dodatku młodzieżowe 
go.

A więc dziś, o godz. 
18, w sali WDK, spoty
kamy się na wesołej im 
prezie „Głosu".

Bilety są jeszcze do naby 
cia w „Orbisie" od godz. 9 
do 17 oraz przed rozpoczę
ciem przedstawienia w ka
sie WDK.

Tow. Bolesław Dyczkowskl zajmuje stanowisko starszego 
księgowego w PSS w Koszalinie. Przed rokiem, podczas 
wyborów do rad narodowych, został wybrany na zastępcę 
radnego. Praca tow. Dyczkowskiego w Miejskiej Radzie 
Narodowej zyskała sobie pełne uznanie. Wkrótce po wy
borach został powołany na radnego i członka komisji fi
nansów, budżetów i plunów.

Dodatkowe 
środki dla



O dalszy rozwój hodowli
Uchwala Prezydium Rządu w 

sprawie dodatkowej pomocy w ro 
zwoju hodowli bydła rogatego i 
trzody chlewnej przewiduje dal
sze rozszerzenie w roku 1956 po
mocy hodowlanej i opieki sonitar 
no-weterynaryjnej, upowszechnie
nie ubezpieczenia pogłowia trzo
dy chlewnej, które ma na celu 
uchronienie hodowców przed stra 
tami w wypadku padnięcia trzody, 
usprawnienie obsługi w punktach 
skupu i zlewniach mleka.

W wyniku podwyżki cen skupu 
żywca, chłopi—hodowcy otrzymają 
w roku 1956 ponad f90 milionów 
złotych dodatkowego dochodu.

Ale środki przewidziane w 
uchwale nie będą skuteczne, jeśli 
aktyw wiejski nie pomoże urucho
mić nie wykorzystanych dotąd 
wszystkich rezerw paszowych. Cho 
dzi o to, żeby zapoznać całą wieś 
ze stosowanymi przez przodują
cych hodowców metodami oszczą 
dnego skarmiania pasz, odpowie
dniego normowania pasz w zale
żności od wieku i wydajności by
dła, stosowania pasz zastępczych, 
lepszego przygotowywania karmy, 
całkowitego wyzyskania kiszonek 
i wysłodków, pastwisk późną jesie 
nią i wczesną wiosną itd.

Olbrzymie znaczenie dla rozwo
ju hodowli, ma dobre przecho
wanie ziemniaków. Tam, gdzie 
jest niebezpieczeństwo ich psu
cia się, trzeba uruchomić kolum-

18.20 „Radiostacja młodołcl". 
18.54 Felieton literacki. 18.M li
twory organowe. 19.20 Czego 
chętnie słuchamy. 20.25 And. dla 
wst. 20.55 Rossini: „Cyrulik se
wilski** — opera.KOSZALIN — „Nowa Huta** — 

Szerszeń. „Młoda Gwardia** — 
Miłofć kobiety; WDK — Za cenę 
tycia.

SŁUPSK — „Polonia" — Irena 
do domu. „1 Maj** — Złote Jabł
ko. USTKA — „Delftu" — Zwia
dowcy.

BIAŁOGARD — Błękitny krzyt- 
SZCZECINEK — Silniejsi od no
cy. WAŁCZ — Mlłołć na wtra- 
iu. SŁAWNO — Mały uciekinier. 
DARŁOWO — Sól Ziemi. KOŁO
BRZEG — Czarne korytarze.

W pozostałych miastach kina 
nieczynne.

U w a g a 1 Repertuar ktn po- 
dajemy według komunikatu Okrsrnwson 7arziriii Kin

PROGRAM I 
na dzień 5 hm. ((poniedziałek)

Program dnia: (.54, 15.25.
Wiadomości: 5.05, (.00, 1.00, 8.00, 

S.30, 12.04. 16.00, 20.00, 23.00.
5.11 Tańce lud. różnych naro

dów. 5.30 Poranne rozmaitości 
rolnicze. 6.06 Muzyka „Na róż
nych instrumentach ". 6.15 Gimn. 
7.10 Koncert ork. mandolinlstów. 
7.40 Kalendarz radiowy. 7.45 
Piosenki. (.06 Muzyka rozr. 8.36 
Piękne słoty. 9.00 „Rozgniewany 
węgielek** — aud. dla klas I 1 II. 
0.34 Koncert tymi. 10.35 Muzyka 
operetkowa. 11.30 Muzyka 1 ak
tualności. 12.10 Przegląd praży. 
12.15 Pieśni włoskie. 1240 Na 
swojską nutę. 13.M Aud. dla wsi. 
13.10 „Przyjaciele** — aud. dla 
kółek „żywego słowa". 15.30 „Co 
i Jak zmajstrujemy** — słuch, dla 
dzieci. 16.05 Utwory na klarnet. 
10.25 Bułgarska muzyka ludowa. 
18.50 „Szara rzeka betonu** — 
pog. 17.00 „O przysposobieniu 
dziecka** — pog; dla rodziców. 
17.20 Aud. aktualna. 17.30 Kon
cert solistów. 18.00 Muzyka rozr.

W dniu 5 bm. odbędę się 
następujące zajęcia dla słu
chaczy I roku:

Od godz. 15 do 17 — wy
kład z ekonomii politycznej 
kapitalizmu: „Akumulacja 
kapitału i zubożenie prole
tariatu".

Od godz. 17 do 21 — se
minarium z ekonomii poli
tycznej kapitalizmu: „Ka
pitał i wartość dodatkowa. 
Podstawowe prawo ekono
miczne kapitalizmu".

W dniu 6 bm. odbędę się 
zajęcia dla słuchaczy II ro
ku:

Od godz. 15 do 17 — wy
kład z materializmu dialek
tycznego: „Rozwój jako 
przejście zmian ilościowych 
w zasadnicze zmiany jako
ściowe".

Od godz. 17 do 19 — wy
kład z ekonomii politycznej 
socjalizmu: „Własność spo
łeczna na środki produkcji 
podstawę stosunków pro
dukcyjnych socjalizmu".

ny porownicie, które pomogą ura 
tować poważną część tej cennej 
paszy. Zdecydowanie należy prze
prowadzić walkę z marnotrawie
niem pasz, np. i wylewaniem chu 
dego mleka w mleczarniach, z ni
szczeniem zmeliorowanych łąk itd.

Prezydia GRN i organizacje par 
tyjne muszą dbać nie tylko, o to, 
żeby hodowla w ogóle wzrastała, 
ale i o to, żeby wzrosła ona w każ 
dym gospodarstwie, a zwłaszcza 
w tych gospodarstwach, które za
niedbują dotychczas hodowlę. Cho 
dzi o to, by chłop, który chce 
sprzedać maciorę, zatrzymał ją, 
jeśli nie ma krowy, kupił cieliczkę, 
jeśli ma 1 krowę. To znaczy, że 
kierownictwo akcją hodowlaną 
musimy sprowadzić do konkret
nych przedsięwzięć w każdej gro 
madzie, w każdym gospodarstwie. 
Uchwała doje możliwość dalsze
go podniesienia produkcji rolnej, 
ale tylko możliwość. Wykonanie 
zaś uchwały zależy od tego, jak 
organa władzy terenowej będą 
wprowadzać ją w życie, a cHopi 
korzystać z niej. Dlateao też wy
jaśnianiu uchwały musi towarzy
szyć bardzo konkretna agitacja 
nofityezna i gosoodarcza. Dlate
go też — w wvnik** orn-v oraani- 
wij partyjnych. ZSL ZMP, komi
tetów Frontu Narodowego I kół 
gospodyń wiejskich - w każdej 
wsi powinien powstać konkretny 
plan wykorzystania postanowień 
uchwały zarówno z pożytkiem dla 
każdego hodowcy, jak i całego 
społeczeństwa.

Dowód troski ludowego państwa 
o wzrost hodowli 

i lepsze zaopatrzenie miast 
Koszalińscy chłopi z zadowoleniem przyjęli uchwalę Prezydium Rządu

Chłopi naszego województwa z gorącym 
uznaniem przyjęli uchwałę Prezydium Rzą
du z dnia 26 listopada br. w sprawie dodat
kowych środków dla rozwoju hodowli bydła 
rogatego i trzody chlewnej. We wsiach trwa
ją gorące dyskusje na temat nowych cen za ży 
wiec; chłopi obliczają o ile większą zapłatę 
otrzymają za dostarczone sztuki do punktów 
skupu, o ile nowa uchwała pomoże rozwi
nąć im hodowlę.

A oto niektóre wypowiedzi chłopów o no
wej uchwale.

— W niedzielę rano — mówi Serafi
na Antoszko ze wsi Mierzyno w powie
cie koszalińskim — usłyszeliśmy z mę
żem przez radio, że nasz rząd wydał 
nową uchwałę o hodowli i podwyższe
niu cen na żywiec z dostaw ponadobo- 
wiązkowych. Szybko obliczyliśmy ko
rzyści, jakie nam ona przyniesie. Szcze
gólnie dogodne są teraz warunki sprze
daży kontraktowanego bydła rzeźne
go. Posiadamy krowę wagi 500 kg, dob
rze utuczoną. Od kilku lat jest ona ja
łowa, daje mało mleka. Przed uchwałą 
otrzymalibyśmy za nią ok. 3 500 zł. 
Obecnie zaś, za 1 kg wołowego żyw
ca w klasie II (krowa dobrze utuczona) 
otrzymamy po 10 zł czyli 5 000 zł za ca
łą krowę. Za sumę tę będziemy mogli 
kupić już dobrą jałówkę, albo krowę 
dojną. Dzięki temu nasza gospodarka 
podniesie się, będziemy mieli więk
szy dochód.

— Uchwała rządu — mówi dalej Se
rafina Antoszko — będzie miała ogrom 
ne znaczenie dla podniesienia i polep
szenia hodowli w całej naszej wsi. Jest 
u nas wielu chłopów, którzy mają ni- 
skowartościowe , małomleczne bydło. 
Wysokie ceny za żywiec wołowy poz
wolą im wyzbyć się tych sztuk, a w za
mian zakupić i hodować bydło wyso- 
komleczne.

— Co jest Jeszcze ważne — dodaje 
Antoszko — to fakt, że mimo wzrostu 
cen żywca, bez zmiany pozostają de
taliczne ceny sprzedaży mięsa i wyro
bów mięsnych w miastach. Jest to do-

Z osiągnięć Planu 6-letniego

Pierwszy narodowy przemysł
NALEŻYMY dziś do prze

mysłowej czołówki Eu
ropy. żnany to i uzna

ny powszechnie wynik trud
nych zmagań narodu w okre 
sie 6-latki. Ale czy wiemy 
wszyscy o tym, że nasza si
ła gospodarcza wyrosła w du 
żym stopniu na... węglu?

Produkcja węgla w Polsee 1 w 
Europie zachodniej.

Uprzemysłowienie wymaga 
olbrzymich ilości paliwa i 
energii. Dla osiągnięcia dzi
siejszego poziomu produk
cji trzeba było dać przemy
słowi o około 45 proc, wię
cej węgla w porównaniu z 
rokiem 1949.

Cóż byśmy zrobili bez na
szego węgla, skoro przyro
da poskąpiła nam innych po 
ważniejszych źródeł energii? 
Ale to przecież nie wszystko 
— na węglu opiera się nasz 
drugi przemysł narodowy: 
szybko rozwijający się prze
mysł chemiczny. Za węgiel 
zdobywamy zagranicą tak 
potrzebne dla rozbudowy na 
szej gospodarki maszyny i 
urządzenia, rudy metali, tak 
ważne dla naszego życia su
rowce, jak wełna i bawełna, 
skóry i zboże oraz wiele in
nych towarów, których nie 
posiadamy w ogóle lub nie 
mamy ich w wystarczaj ą-

wód, że nasze państwo mądrze gospo
darzy i dba o interesy wszystkich lu
dzi pracy.

Z wielkim zadowoleniem powitał u- 
chwałę również Stanisław Buda ze wsi 
Konikowo w powiecie koszalińskim. 
Gospodarz ten znany jest z tego, że ho
duje na rzeź byczki. I jemu uchwała 
gwarantuje znacznie wyższy dochód, 
możność dalszego zwiększenia hodowli.

A oto co na ten temat mówi Budowa, 
na której barkach spoczywa cała ho
dowla w gospodarstwie.

— Z wielką radością dowiedziałam 
się o uchwale. Właśnie hoduję byczka 
na opas. Sztuka jest ładna, niedługo 
będzie ważyć 240 kg. Śmiało można za 
liczyć ją do II klasy. Dotychczas za ta
kie sztuki otrzymywałam po 900 — 
1 000 złotych. A teraz otrzymam 1 500. 
Będę hodowała każde cielę na opas, bo 
opłaci się. I nie tylko mnie. Rozmawia 
łam z sąsiadami. Wielu z nich sprzeda
wało byczki 2 — 3 tygodnie po urodze
niu. Powiedzieli, że już tego nie będą 
robić, ale hodować sztuki do wagi 200 
— 300 kg. Uzyska przez to każdy wyż
szy dochód, a także i więcej obornika, 
co znowu przyczyni się do lepszych 
plonów. A jeśli każdy będzie hodował 
więcej sztuk na rzeź, to polepszy się 
zaopatrzenie w mięso naszych miast. 
Polepszy się również dlatego, bo nowa 
uchwała wyznacza wyższe ceny za ży
wiec tylko z dostaw ponadobowiązko- 
wych. Każdy będzie więc chciał wyko
nać dostawę obowiązkową, aby mieć 
prawo kontraktacji, sprzedaży sztuk po 
cenach ponadobowiązkowych i moż
ność osiągnięcia dużego dochodu.

— Oczywiście — dodaje Budowa — 
lepsze są też warunki kontraktacji nie
rogacizny. Ja kontraktuję co roku kil
ka świń. Obliczyłam, że za każdego 
tucznika dostanę o 150 — 200 zł więcej. 
Jednym słowem uchwała rządu to do
bra rzecz. Pomoże lepiej gospodarzyć 
chłopu i lepiej zaopatrywać miasta. -* f

cych ilościach. Był czas, kie 
dy poza węglem nie mieliś
my właściwie czym handlo
wać. I były też lata, kiedy 
w wielu krajach kapitali
stycznych niczego nam nie 
chciano sprzedać bez zapła
ty węglem. Sporo za niego 
zbudowaliśmy fabryk i nie
jednego dzięki niemu, unik
nęliśmy kłopotu w naszym 
życiu. Cóż zresztą lepiej mo 
że zilustrować wagę ekspor 
tu naszego węgla niż fakt, 
że równoważy on aż 40 proc, 
całego naszego importu, w o- 
gólnych obrotach zaś z kra
jami kapitalistycznymi u- 
dział jego dochodzi do 70— 
80 proc.?

« • •

JEST wielką mądrością 
6-latki, że oparła swe 

plany na wykorzystaniu naj 
większego — choć niełat
wego do wydobycia — bo
gactwa naszej ziemi ojczy
stej. I jest wielką zasługą 
wielotysięcznej rzeszy górni
ków, że z całą ofiarnością 
wyszła tym planom naprze
ciw, że uczyniła z przemy
słu węglowego rzeczywiście 
mocny fundament gospodar
czego rozwoju kraju.

Pisał w roku 1949 emigra
cyjny „Dziennik Polski i 
Dziennik Żołnierza" (Nr 113) 
w artykule pt: „Widmo kry 
zysu polskiego przemysłu 
węgłowego": „Dziś już wia
domo, że bez intensywnej 1 
szybkiej pomocy Zathodu ca 
ły ten plan inwestycyjny i 
plan eksploatacji jest całko
wicie nierealny i że — o 
ile taka pomoc nie nastąpi 
— produkcja będzie się sta
le zmniejszać..."

Trzeba stwierdzić, że tym 
życzeniom emigracyjnych 
prowodyrów nie stało się za

dość. Przeciwnie, przemysł 
węglowy wydobywa dziś 
93,5 min ton węgla. Jest to 
blisko o 20 min wyższe wy
dobycie niż w roku 1949 i 
2,5-krotnie wyższe niż przed 
wojną. W tym samym cza
sie największe potęgi węglo
we w Europie zachodniej — 
Anglia i Niemcy zachodnie 
— nie osiągnęły wydobycia 
przedwojennego, Francja 
zaś przekroczyła Je w mini
malnym tylko stopniu. Wśród 
producentów węgla, Polska 
znajduje się obecnie na pią
tym miejscu w świecie, a na 
trzecim — jeśli chodzi o wy
dobycie przypadające na jed 
nego mieszkańca.

Nielekko przychodziły gór
nikom zwycięstwa. Niemało 
trzeba było hartu, silnej i 
najlepszej woli, by, realizo
wać napięte plany, uczyć 
się nienajłatwiejszej sztuki 
posługiwania się nową tech
niką, poświęcać niekiedy 
wypoczynek niedzielny...

Mimo to, choć nie wszyst
ko było jeszcze tak, jak byś
my tego pragnęli, rokrocz

nie gospodarka narodowa o- 
trzymywała coraz więcej 1 
więcej węgla, plany — z wy 
jątkiem roku 1952 — reali
zowane były pomyślnie, a 
często nawet z poważnymi 
nadwyżkami.* * *

ALE też nie żałował na
ród pomocy dla swego 

najważniejszego przemysłu. 
Wielkie sumy przeznaczone 
zostały na inwestycje, mię
dzy innymi na budowę 8 no
wych kopalń, z których 5 
włączonych jest już do pro
dukcji. Uruchomiona przed 
trzema laty kopalnia „Zie
mowit" da w tym roku mi
lion ton węgla; kopalnia 
„Kościuszko-Nowa“ 3-krot- 
nie zwiększyła swe wydoby
cie od chwili uruchomienia, 
kopalnia „Julian" — 6-krot 
nie.

W okresie 6-latki podjęty 
został wielki wysiłek w dzie
dzinie mechanizacji przemy
słu węąloweąo. Dziś urabia 
się mechanicznie — wrębiar
kami i kombajnami — prze
szło jedną trzecią wydobywa 
neao węgla, a w szeregu ko
palń osiągnięto pełną mecha
nizację urobku.

Godne uwagi jest, że pro-

Wzrost produkcji maszyn górniczych.

ces mechanizacji pracy w na-1 
szych kopalniach opierał się 
głównie na własnej wytwór
czości maszyn górniczych. 
Przemysł ten zwiększył swą 
produkcję w okresie 6-Iatkl 
przeszło 2,5-krotnie. znacznie 
przekraczając zadania Planu 
6-letniego. Opanował on wie
le nowych rodzajów maszyn 
1 leat dziś w etanie prawie 
całkowicie pokryć zapotrzebo 
waikie przemysłu węsiowegia.

eksportując już przy tym pe
wne typy maszyn.

SŁAWA naszego przemy 
słu węglowego sięga 
daleko poza granice 

Polski. Nie t"lko dlatego, że 
ofiarowuje on swym odbior
com w świecie węgiel wyso
kiej jakości, dobrze wysorto- 
wany i zawsze na czas. Cie
szy się on sławą również z 
tytułu swych poważnych o- 
siągnięć technicznych i tech
nologicznych, znany jest z do
niosłych odkryć naukowych 
w dziedzinie bezpieczeństwa 
pracy górniczej. Właśnie w 
Polsce wynaleziona została 1 
zastosowana metoda wypeł
niania wyrobisk podsadzką 
płynną. Obecnie w stosowa
niu tej metody, s^ile udosko
nalanej. zajmujemy czołowe 
miejsce na świecie. Podobnie 
jest i z naszą metodą wzbo
gacania węgla, metodą po
dziemnej eksploatacji węnła 
pod miastami i zakładami prze 
myślowymi, z systemem prze 
wietrzania kopalu, gaszenia 
pól pożarowych, zwalczania

wybuchów pyłu węglowego, 
z rewelacyjną konstrukcją 
młotka obudowy o napędzie 
elektrycznym oraz z Innymi 
osiągnięciami naszych nau
kowców i praktyków. Nasz 
przemysł węglowy, korzysta
jąc podobnie jak inne nasze 
przemysły z pomocy radziec
kiej, należy do tych gałęzi 
gospodarki narodowej, które 
mogą z nadwyżką zrekompen
sować otrzymywaną pomoc.

Dumni możemy być z na
szych górników. Zasłużenie 
należy się im palma pierw
szeństwa w przysparzaniu sła 
wy 1 mocy Rzeczypospolitej 
Ludowej, w walce o zbudowa 
nie socjalizmu w naszym kra
ju. Nie dziw, że otaczamy 
ich tak wielkim szacunkiem, 
że ojczyzna obdarzyła ich 
wysokimi przywilejami 
Karty Górniczej, że daje im 
za ich wielki 1 owocny trud 
to, co ma najlepszego.

Po stokroć im się to nale
ży. I za dzieło, którego do
konali. 1 za niezmiernie od
powiedzialną i trudną pracę, 
która Ich czeka w planie 5- 
letnim. Chcetny bowiem w 
końcu 5-latki osiągnąć pro
dukcję węgla w wysokości 
stukilkudzieśięciu milionów

ton. Niełatwo, wcale niełatwo 
dadzą sie one wyrwać z zie
mi. Wiele trzeba bedzie do 
tego siły, śmiałości 1 mądro
ści. Ale cech tych nie brak 
naszym górnikom. A stawka 
jest naprawdę wielka: chodzi 
o dalszy potężny rozwój ca
łej gospodarki, która tak wie
le przecież swych sił czerpie 
z naszego narodowego boga
ctwa.

ZYGMUNT BRYKALSKI

Wzrost wydobycia węgla kamiennego w okresie Planu s-let- 
nlego.



Razem ze swoją Radą
BYŁ grudzień 1954 roku. 

W Sławoborzu odbywał 
się wiec przedwybor

czy. Zadymiona sala, zatło
czona była do ostatnich 
granic, ludzie stali pod ścia 
nami, wypełniali przejścia 
między ławkami.

Mówca spojrzał na salę 
1 odczekawszy chwilę, jak
by dla podkreślenia wagi 
słów, które za chwilę pad- 
ną, kontynuował: — Pro
gram wyborczy Frontu Na
rodowego, to nasz program. 
Bo powiedzcie — pokazał pal 
cem pierwsze rzędy — czy 
wam, albo wam, nie zależy 
na tym, aby do Świdwina 
jeździć autobusem PKS, za
miast maszerować piechotą? 
Albo kino — mówił dalej — 
sala nieodpowiednia — i dla 
tego ma być zlikwidowane. 
Czy zgodzimy się na to? Nie! 
Wybieramy nową radę. Ona 
nam pomoże, a my jej po
możemy i kino u nas musi 
być...

Następnego dnia oddawa
no głosy. Frekwencja wy
borcza w Sławoborzu wy
niosła ponad 97 proc. Do 
Gromadzkiej Rady Narodo
wej wybrano 7 robotników, 
4 chłopów, 1 lekarza i 3 pra 
cowników umysłowych.

Jest grudzień 1955 roku. 
Jedziemy do Sławoborza, 
dokonać bilansu rocznej dzia 
łalności Gromadzkiej Rady 
Narodowej. Skutki tej dzia
łalności widzimy zresztą już 
w Świdwinie, gdy zamiast 
czekać na drodze „na oka
zję", jak to bywało daw
niej, kupujemy po prostu 
bilet na PKS.

CO 100 GŁÓW 
TO NIE JEDNA

Nieduży, zimny pokoik 
przewodniczącego Prez. GRN 
tow. Franciszka Budnego pe 
łen interesantów. Przewod
niczący załatwia sprawy rol
ników, którzy zalegają z 
wpłatą rat ubezpieczenio
wych. Załatwianie to pole
gało na rozmowie z nimi, 
tłumaczeniu i wyjaśnianiu. 
Przy sąsiednim stole sekre
tarz Prez. GRN Antoni Pie- 
niak przyjmuje pieniądze. 
Większość bowiem wezwa
nych od razu wpłaca zale
głości.

Zastanawiająca była reak 
cja wezwanych na rozmowę 
z przewodniczącym. Bez 
wykręcania się, bez narze
kań, wpłacali chętnie zale
głości. A przecież z opowia
dań innych przewodniczących 
Prez. GRN wiedziałem, że 
ściągnięcie zaległych rat czę 
sto jest nie lada problemem. 
Jak później się okazało, w 
bieżącym roku w Sławobo
rzu ani jeden chłop nie zo
stał ukarany, nawet admini

stracyjnie, za ociąganie się 
z dostawami czy wpłatą po
datku. Wystarczyły rozmo
wy przeprowadzone przez 
członków Prez. GRN. I gro
mada Sławoborze jako .jed
na z pierwszych w powiecie 
wywiązała się w całości z o- 
bowiązkowych dostaw dla 
państwa.

Co jest przyczyną tak o- 
gromnego autorytetu Gro
madzkiej Rady Narodowej 
w Sławoborzu?

Jest takie powiedzenie: 
„co rozum to głowa, co gło
wa to rozum". Powiedzenie 
to można by z powodzeniem 
użyć jako motto działalności 
sławoborskiej GRN. Prezy
dium jej, wychodząc bo
wiem ze słusznego założenia, 
że jest reprezentantem lud
ności, wciąga jak najwięcej 
chłopów do kierowania gro
madą.

W sesjach GRN, poza rad
nymi, bierze zawsze udział 
duża ilość zaproszonych go
ści. Na każdej sesji padają 
krytyczne głosy pod adresem 
rady, ludzie domagają się, 
aby rada pomagała im, sami 
wysuwają wnioski jtp. Każda 
więc uchwała podejmowana 
na sesjach przechodzi przez 
gęsty filtr publicznej opinii. 
I gdy zostanie przyjęta, zy
skuje poparcie całego społe
czeństwa. A poparcie gwaran 
tuje realizację.

I tu leży właśnie „tajemni
ca" skuteczności rozmów 
członków Prezydium GRN z 
chłopami. Rozmowy były 
bowiem tylko przypomnie
niem o obowiązku wykona
nia zobowiązań. Tu leży też 
„tajemnica" osiągnięć GRN 
w organizowaniu ludności do 
prac społecznych.

WSPÓLNYMI SIŁAMI

Program Frontu Narodowe
go przewidywał remont nowe 
go lokalu kina. Niestety, ko
szty znacznie przekroczyły 
możliwości finansowe GRN. 
Prezydium zwróciło się wów
czas na sesji z apelem do 
społeczeństwa o pomoc przy 
remoncie sali. Odzew był na
tychmiastowy. Protokólantka 
długo notowała nazwiska 
zgłaszających się: Zybert, Pa
włowicz, Wałęsa. Mikołajczyk 
i wiele innych. Tak sa
mo było z remontem świetli
cy gromadzkiej, przedszkola 
itp.

Z drugiej strony, gdy lud
ność domagała się stworzenia 
w Sławoborzu gromadzkiej 
zlewni mleka, Prez. GRN szyb 
ko znalazło lokal i załatwiło 
formalności.

Można śmiało powiedzieć, 
że wspólnymi siłami, w „sto 
głów i tysiąc rąk" wykonuje 
się w Sławoborzu program

wyborczy Frontu Narodowe
go.

Niemałe znaczenie ma i 
osobisty przykład radnych. 
Obaj pełnomocnicy GRN w 
Rokossowie i Ślepcach — Mi
chał Oskoryp i Aleksander 
Kielak, zawsze przed termi
nem wykonują swoje obowią
zki wobec państwa. Mogą 
więc śmiało domagać się od 
swych wyborców takiego sa
mego postępowania.

Dlatego też program wy
borczy Frontu Narodowego w 
Sławoborzu wcielany jest w 
życie. Poparła go bowiem i 
brała udział w jego realiza
cji cała ludność.

Oczywiście, wiele jest je
szcze braków w Sławoborzu. 
Nie od razu przecież Kraków 
zbudowano. Np. sprawa den
tysty, o którego bezskutecz
nie dopominają się mieszkań
cy. lepsza opieka weteryna
ryjna... Usłyszą niewątpliwie 
o tych sprawach radnt GRN 
na uroczystej sesji. W Sławo
borzu bowiem pierwsza rocz
nica wyborów do rad narodo
wych uczczona zostanie uro
czystą sesją. Jak zwykle z u- 
działem zaproszonych gości. 
I jak zwykle wspólnymi siła
mi rozwiązywane będą wszy 
stkie gromadzkie sprawy.

WŁODZIMIERZ WODECKI

H
istoria się powtó
rzyła. Kiedy rok temu 
spytałam w Obwodo
wym Komitecie Frontu 
Narodowego Nr 3 w Ko 

szalinie o najlepszych agita
torów, padło nazwisko: Wan
da Jędrzejczaik. Dzisiaj tę sa
mą Wandę Jędrzejczak wy
mienia się jako czołową ak- 
tywistkę Frontu Narodowego 
w jej dzielnicy. Jest człon
kiem Prezydium Obwodowe
go KFN.

Przed rokiem poznałyśmy 
się w gorące dni przedwybor 
czej agitacji. Wanda Jędrzej 
czak była wprost „załatana" 
i... ogromnie szczęśliwa z jak 
że widocznych rezultatów 
swojej pracy. Na sąsiedzkich 
spotkaniach rosło zaintereso 
wanie mieszkańców Osiedla 
K. Marksa wyborami do rad 
narodowych i zarazem współ 
odpowiedzialność każdego z 
nich za rządzenie miastem. 
5 grudnia 1954 roku Wanda 
Jędrzejczak siedział# przy 
urnie. Była członkiem korni 
sji wyborczej. I ludzie pod
chodząc do urny z kartkami, 
wymieniali z nią porozumie
wawcze uśmiechy. Zdobyła 
ich zaufanie.

— A teraz? Wanda Jędrzej 
czak zamyśla się nad odpo
wiedzią.

— To już nie jest to samo. 
Komitet Obwodowy działa.

Tak głosowaliśmy przed rokiem

Pamiętamy - 5 grudnia 1954 r.

Spotkanie po roku
Zbieramy się, układamy pla
ny pracy, od czasu do czasu 
organizujemy jakieś impre
zy. Ale nie ma jeszcze tej 
codziennej więzi z mieszkań 
cami obwodu na jaką stać 
nas było w okresie kampanii 
wyborczej. Nie mówię oczy
wiście o dosłownie codzien 
nych rozmowach. To chyba 
niemożliwe. Tylko, że moż
na by robić o wiele więcej... 
Ja sama mogłabym robić wię 
cej._

A jednak coś robili
Nie tylko w obwodzie Nr 

3 osłabła więź z wyborcami. 
Miejski Komitet Frontu Na
rodowego w Koszalinie „obni 
żył lot", w porównaniu z ro
kiem ubiegłym. Po wielkim, 
ofiarnym wysiłku przedwy
borczej kampanii nastąpił pe 
wien zastój w pracy obwodo 
wych KFN.

Czy nic się nie działo? Każ 
dy z nas otrzymał przecież 
co jakiś czas zaproszenie — 
to na spotkanie z radnym, to 
znów na imprezę rozrywko
wą. Zaproszenie było podpisa 
ne przez obwodowy Komitet 
Frontu Narodowego. Dorę
czał je agitator.

A już najwięcej działo się 
właśnie w obwodzie Nr 3. 
Przewodniczący tego Obwo
dowego Komitetu Frontu Na 
rodowego, radny MRN Pe
tryk, przyznaj e wprawdzie, 
podobnie jak Wanda Jędrzej 
czak, że w pracy komitetu 
zabrakło „kolorów życia". By 
ła anemiczna. Ale była. Mie 
szkańcy ulic Hibnera, Młyń 
skiej, Berlinga... Osiedla K. 
Marksa nieraz przychodzili 
do świetlicy Koszalińskiego 
Przedsiębiorstwa Skupu Su 
rowców Włókienniczych i 
Skórzanych. Odbywały się tu 
spotkania z radnymi, okoli
cznościowe akademie, a na 
wet i bal noworoczny, zor
ganizowany... przez Obwodo 
wy Komitet Frontu Narodo
wego.

W dniach poprzedzających 
zbieranie podpisów pod Ape 
lem Wiedeńskim znowu za
witali do mieszkań agitato
rzy.

Wiele słusznych pomysłów 
1 postulatów mieszkańców ob 
wodu przybrało realny 
kształt właśni? dzięki pracy 
Komitetu Frontu Narodowe
go. Mieszkańcy Osiedla K. 
Marksa mają wreszcie kiosk, 
poprawiło się zaopatrzenie

jedynego sklepu na tym od 
ległym od miasta osiedlu, a 
ulice nie toną już wieczorem 
w ciemnościach...

Pomagają na codzień
Ludzie zwierzają działa

czom Komitetu Frontu Naro 
dowego swoje codzienne bo 
łączki i kłopoty. Przez dwa 
lata bezskutecznie zabiegał 
ob. Rozniatowski o remont 
pieców. MZBM uparcie od 
mawiał remontu. Pomogła do 
piero interwencja Obwodowe 
go Komitetu Frontu Narodo 
wego. Sergiusz Wołków, Ry- 
chlewski, Makuch, Kuczma— 
— działacze obwodu — umie 
ją dopilnować załatwienia 
każdej sprawy.

Sergiusza Wo-Kowa nazy
wają Sąsiedzi z Osiedla K. 
Marksa: „Ten z Frontu...". I 
zewsze wiadomo o kogo cho 
dzi. Jest w tym określeniu 
uznanie dla jego pracy. „Ten 
z Frontu" niestrudzenie po
maga ludziom w rozwiązywa 
niu życiowych kłopotów.

Obwodowy Komitet Fron
tu Narodowego Nr 3 w Ko
szalinie działa. Z jego inicja 
tywy pomagali mieszkańcy 
obwodu w PGR-owskich żni 
wach i wykopkach. Dzięki 
jego pracy uczą się gospodar 
skiej troski o swoje domy i 
ulice o swoje miasto.

W 1956 roku wybudowana 
zostanie u wylotu ulicy Hib
nera (w kierunku Osiedla K. 
Marksa) nowa szkoła. To rów 
nież zasługa Obwodowego 
Komitetu Frontu Narodowe
go, który przedstawił w Pre
zydium MRN słuszne prośby 
mieszkańców obwodu. Dzieci 
z odległej dzielnicy będą mia 
ły blisko swoją szkołę.

* * *
Moglibyśmy zrobić o wiele 

więcej... — powiedziała Wan 
da Jędrzejczak. I miała rację. 
Obwodowy Komitet Frontu 
Narodowego rozwinie szerszą 
działalność, jeżeli skupi wo
kół siebie więcej aktywu. Do 
tychczas pracują wciąż ci sa 
ml. Nie przybywają nowi agi 
tatorzy, nowi działacze. A ży 
cie wykazało, że wielu ludzi 
chętnie podejmuje się pracy 
społecznej. Są dobrzy organi 
zatorzy, pomysłowi, pełni ini 
c jaty wy. Trzeba ich odszu
kać.

Komitet Frontu Narodowe 
go ma poważne możliwości 
oddziaływania na środowi
sko. Chodzi o to, żeby umie
jętnie wysuwać wciąż nowe 
zadania. Dyktuje je bieg wy 
darzeń, i wielkich i drob
nych. Od agitatora oczekuje 
przeciętny mieszkaniec obwo 
du wyjaśnienia problemów 
politycznych i gospodarczych. 
Komitet Obwodowy może 
stać się inicjatorem szerokiej 
akcji społecznej... Ludzie 
przyjdą na pewno.

ALICJA ZATRYBÓWNA

PRZYPOMNIJMY sobie. W ta
ki sam jak dziś, chłodny, 
wietrzny dzień grudniowy od
dawaliśmy swoje głosy na 
wysuniętych przez nas samych 

kandydatów na radnych — naszych 
radnych, którym powierzaliśmy tro
skę o nasze własne sprawy. Głoso
waliśmy za naszym własnym, przez 
nas samych ustalonym programem 
działania, programem rozwoju życia 
gospodarczego i kulturalnego na naj 
bliższe lata.

Od tego czasu nieraz wysłuchiwa
liśmy sprawozdań radnych, nieje
den raz przychodziliśmy do nich ze 
swoimi troskami, niejedną sprawę 
przy ich pomocy udało nam się po
myślnie załatwić.

Wybraliśmy przecież do rad ludzi, 
których znaliśmy z ich dobrej pra
cy zawodowej i społecznej, do któ- 
rych mieliśmy najwyższe zaufanie. 
Nie zawiedli nas oni. Poprzez nich 
mamy bezpośredni wpływ na kształ
towanie się naszego społecznego ży
cia, na codzienne sprawy powszed
niego dnia.

Można by długo cytować przykła
dy — usprawnienia handlu, popra
wienia komunikacji, ulepszenia re
montów domów mieszkalnych, oży
wienia świetlic i domów kultury. 
Można by wiele mówić o uspraw
nieniu pracy służby zdrowia ...

Ale można by także zapisać wiele 
kartek papieru, wymieniając nie
dostatki w pracy niezupełnie jesz
cze okrzepłych rad i ich komisji. 
Niekrótki byłby też wykaz nazwisk 
tych radnych, którzy nie w pełni 
jeszcze wykonują powierzone im 
obowiązki społeczne.

I chociaż za wcześnie jest jeszcze 
na pełne podsumowanie, trzeba, a- 
byśjny oceniając z perspektywy 12 

l miesięcy przebyty już etap, umieli

dojrzeć, każdy „na swoim podwór
ku", to co jest dobre i co należy 
pogłębiać i rozwijać — to, co nas 
cieszy 1 to, czego jeszcze nie osiągnę
liśmy pomimo możliwości, czego je- 
szcźb nie potrafiliśmy się dopraco
wać, • • •

GfAJRZAŁEM dziś, po roku, do 
^broszury, wydanej przez Woje

wódzki Komitet Frontu Narodowego 
w Koszalinie w dniach przedwybor
czych. Tytuł — „W naszej groma
dzie". Pisze się w niej o jednej tyl
ko gromadzie, ale wszystko można 
by niemal żywcem przenieść do każ
dej prawie wsi naszego wojewódz
twa.

Dziś, po roku, władza ludowa bar
dziej zbliżyła się do mieszkańców 
Bogucina, Obrotów 1 Stramnicy. Gro 
madzkie rady narodowe lepiej niż 
dawniej rada gminna mogą dbać o 
wszystkie potrzeby mieszkańców — 
znikł dystans nie tylko fizyczny 
między wsią i radą. Dzisiaj w Dygo
wie i gdzie indziej nie rada rządzi 
gromadą, ale gromada rządzi sobą 
poprzez rady. I to jest właśnie naj
istotniejsza treść naszej demokracji. 
Nasza najcenniejsza zdobycz.

♦ e •
/"I DWIEDZIŁEM w ubiegłym ty- 

godniu sporo gromad. Byłem w 
Ustroniu 1 Dobrzycy, zajrzałem do 
Grzmiącej, Wołczy i Manowa. Roz-

Poswólcie, że zacytuję fragment 
tekstu:

„Przy szosie wiodącej z Białogardu, na 
11 kilometrze przed Kołobrzegiem, roz
siadła się szeroko wieS bielejąca muramt 
ładnych zabudowań gospodarczych. Dy
gowo — siedziba Gminnej Rady Narodo
wej — leży właściwie na skraju obsza
ru, który w języku administracyjnym 
zowie sle gminą. Nie było to najwygod
niejsze dla mieszkańców najbardziej od
dalonych wsi, bo np. z Bogucina trzeba 
Jechać do Dygowa prawie 10 km. Toteż 
nic dziwnego, że poza załatwieniem u- 
rzędowyeh spraw w gminnej radzie, nie 
chcialo się często zaglądać nawet do kina 
czy do biblioteki w Dygowie, że dopiero 
w ostatniej chwili Jechało się do tam
tejszego ośrodka zdrowia, że ... jednym 
słowem, ludzie z Bogucina, Obrotów czy 
Stramnicy rzadko zaglądają do Dygowa, 
a co gorsze, członkowie Prezydium GRN 
Jeszcz rzadziej bywali w tych groma
dach. Słabe to były więzi, rzadkie kon
takty ...“

mawiałem z wieloma ludźmi. Nie
wiele mówi się w rozmowie potocz
nej o zmianach na lepsze, dokonują
cych się powoli, z dnia na dzień, 
wypracowanych każdogodzinnym tru 
dem — choć cieszą one oczy i radu
ją serce. Natomiast to, co jeszcze 
niedomaga, braki i nabolałe spra
wy, utrudniające, a nieraz uprzy
krzające życie, wysuwają się na 
pian pierwszy, bo drażnią i dener
wują.

Tak jest właśnie dobrze, tak jest 
— jakby powiedział mój kolega A- 
dam — „prawidłowo". Trzeba ostro 
widzieć to wszystko, co złe, aby szu
kać drogi usunięcia tego zła.

Nie dziwcie się więc, że ten temat 
przeważał w rozmowach z miesz
kańcami Ustronia, Grzmiącej, Do
brzycy, Wołczy, Manowa...

Jeszcze straszy nuda w wieczory 
zimowe w wielu naszych wsiach i 
miasteczkach, podczas gdy kurzem 
zarastają zamknięte na kłódkę świe
tlice, a pajęczyny zasnuwają półki 
biblioteczne, jeszcze zabrakłoby pal
ców, aby wyliczyć te wsie, gdzie już 
od dawna nię witano kina objazdo
wego, jeszcze jest wiele skarg na 
pracę ośrodków zdrowia, jeszcze 
za rzadko przychodzi do chłopa a- 
gronom...

Można by wypełnić długi rejestr 
tymi „jeszcze".

Ale w rozmowach moich z chło
pami, choć były skargi, nie było u- 
tyskiwania. Było wiele gospodar
skiej troski. Było to jak gdyby wy
liczenie spraw, którymi trzeba się 
zająć. I to jest właśnie (znów uży
ję ulubionego wyrażenia kolegi A- 
dama) „prawidłowe".

Ta troska każdego człowieka o 
sprawy wspólne, o sprawy społecz
ne, to wyjście zza opłotków własnej 
chałupy, zainteresowanie dla spraw 
swojej gromady, powiatu, woje
wództwa, kraju, to rozszerzenie ho
ryzontów, zrozumienie współzależ
ności losów swoich i losów całego 
kraju — to druga najcennie’'-'- zdo
bycz naszych czasów.

p RZEGLĄDNIJMY jeszcze raz 
1 program wyborczy Frontu Na

rodowego województwa, powiatu, na 
szego miasta, naszej gromady. Sta
wialiśmy w nim swoje postulaty. 
Kto je ma realizować? — My sami. 
Lepsze, dostatniejsze, bardziej kul
turalne życie, to nie „pieczone go
łąbki". Zależy ono tylko od nas, od 
naszej pracy. I o tym, wchodząc w 
drugi rok działalności naszych 
rad — powinniśmy przede wszyst
kim pamiętać.

ZENON SKARPA

Pamiętamy — S grudnia 
1954 r. odbyły się w całej 
Polsce wybory terenowych 
organów władzy państwo
wej — gromadzkich, miej
skich, dzielnicowych, po
wiatowych i wojewódzkich 
rad narodowych. Od wcze
snego rana wyborcy spie
szyli do lokali wyborczych, 
aby oddać głos na najlep
szych ludzi, których kan
dydatury do rad sami wy
sunęli w toku licznych ze
brań i dyskusji przedwy
borczych.

Na zdjęciu u dołu: ob. Jan 
Pyszka, kandydat na rad
nego Miejskiej Rady Naro
dowej w Koszalinie, wrzu
ca do urny karty wyborcze 
w obwodzie nr 12.



Walter Ulbricht 
pierwszym 

wicepremierem NRD
BERLIN. Agencja ADN o- 

publikowała komunikat Urzę
du Prasowego przy premie
rze NRD. Komunikat stwier
dza, że Prezydium Rady Mi
nistrów Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej mianowa
ło Waltera Ulbrichta pierw
szym wicepremierem NRD. 
Przewodniczący Państwowej 
Komisji Planowania Gospo
darczego B. Leischner miano
wany został wicepremierem 
NRD.

DEMENTI RZECZNIKA 
NACZELNEGO DOWÓDZTWA 

WIETNAMSKIEJ ARMII 
LUDOWEJ

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin podaje, iż rzecznik na
czelnego dowództwa Wietnam
skiej Armii Ludowej oświad
czył, że rozpowszechniane 
przez radio Wietnamu połu
dniowego oraz agencje United 
Press i France Presse wiado
mości o tym, jakoby oddziały 
Wietnamskiej Armii Ludowej 
dokonały desantu na terenie 
Wietnamu południowego, nie 
odpowiadają prawdzie.

Rzecznik dodał, że te kłamli
we wiadomości są fabrykowa
ne umyślnie. Mają one zama
skować liczne fakty pogwałce
nia przez USA i rząd Ngo 
Dinh Diema postanowień ge

newskich w sprawie Wietna
mu.

Ratownictwo górnicze w NRD

W kopalni potasu „Gtflck-auf" wSondershausen (NRD) znajduje 
się obwodowa placówka ratownictwa górniczego w Turyngii. 
Kieruje ona ratowniczymi pogotowiami górniczymi w kopal
niach. Placówka jest również ośrodkiem, w którym szkolą się 
kadry ratownictwa górniczego.

Na zdjęciu: grupa ratowników udaje się na miejsce wypadku.

Spotkanie K. J. Woroszyłowa 
i W. M. Mołotowa

-z austriacką

delegacją parlamentarną
MOSKWA. Dnia 3 bm. odbyło się na Kremlu spotkanie 

przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
K. J. Woroszyłowa, pierwszego zastępcy przewodniczące
go Rady Ministrów ZSRR A. I. Mikojana, pierwszego za
stępcy przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR i mini
stra spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mołotowa z 
austriacką delegacją parlamentarną w przededniu wyjaz
du do Austrii. Delegacja au striacka przebywała w Związ
ku Radzieckim na zaproszenie l.ady Najwyższej ZSRR.

*
* *

OŚWIADCZENIE AUSTRIACKIEJ DELEGACJI PARLAMENTARNEJ 
PO DWUTYGODNIOWYM POBYCIE W ZSRR.

Przewodniczący Austriac
kiej Rady Federalnej A. 
Frisch, szef austriackiej de
legacji parlamentarnej, któ
ra odwiedziła ostatnio Zwią
zek Radziecki na zaproszenie 
Rady Najwyższej ZSRR, 
przekazał do opublikowania 
w prasie oświadczenie, w 
którym m. in. czytamy;

W niedzielę austriacka de
legacja parlamentarna opu
ściła Związek Radziecki po 
dwutygodniowym pobycie w 
tym kraju..

Austriacka delegacja parła 
mentarna jest przekonana, że

CZEGÓŻ to nie zrobiono przed kon
ferencję bagdodzkg, oby przycią
gnąć do niej kraje arabskie I 

A jednak konferencja paktu bagdadz- 
kiego odbyła się z udziałem jednego 
tylko kraju arabskiego — Iraku. Poza 
nim w obradach wzięli udział przedsta

wiciele Turcji, Pakistanu, Iranu, Wielkiej 
Brytanii oraz Stanów Zjednoczonych. 
USA, oficjalnie nie należące do paktu, 
wysłały do Bagdadu swego obserwato
ra. Nie zmienia to jednak postaci rze
czy, gdyż dla nikogo nie jest tajemnicą, 
że Waszyngton był głównym inspirato
rem paktu bagdadzkiego I że gra 
w tej ponurej orkiestrze pierwsze skrzy
pce. A więc spośród sześciu państw, 
które uzurpują sobie prawo do decydo
wania o losach narodów Bliskiego 
i Środkowego Wschodu, do przemawia
nia w ich imieniu — dwa 
położone sg o wiele tysię
cy kilometrów od tego rejo 
nu świata.

Obrady bagdadzkie to-> 
czyły się przy drzwiach zam 
kniętych. Nie wszystko, o 
czym rozprawiano w oto
czonym oddziałami policji 
„pałacu róż", doszło do 
wiadomości opinii publi
cznej. Jak wynikało z róż
nych oświadczeń, konferen 
cjo miała się zająć przede
wszystkim opracowaniem zasad współ
pracy gospodarczej między uczestni
kami paktu bagdadzkiego. Jest 
jednak rzeczą znamienną, że w ko
munikacie końcowym konferencji nie 
ma mowy o jakichkolwiek decyzjach 
w sprawie współpracy gospodarczej. 
Natomiast jest mowa o utworzeniu 
komitetu dla spraw wojskowych. Jak 
zapewnia agencja „United Press", 
pakt bagdadzki ma być „organizacją 
w stylu paktu atlantyckiego", Prasa 
zachodnia pisze otwarcie, że nawa or-

tego rodzaju wzajemne wi
zyty przyczyniają się do wza 
jemnego zrozumienia między 
narodami. Uważa ona, że do
konana przez nią podróż sta
nowi istotny wkład do spra
wy rozwoju przyjaznych sto 
sunków między Austrią a 
ZSRR.

Delegacja spotykała się 
wszędzie z jak najbardziej 
serdecznym przyjęciem ze 
strony przedstawicieli władz 
i ludności. Pragnie ona po
dziękować za to wszystko 
jak najszczerzej, a narodom 
ZSRR życzy szczęśliwej, po
kojowej przyszłości.

ganizacja ma odgrywać rolę pomostu, 
coś w rodzaju łącznika pomiędzy pak
tem atlantyckim a tzw. paktem Azji po
łudniowo-wschodniej — SEATO.

Jałcie są konkretne cele tej organiza
cji? Aby odpowiedzieć na to pytanie, 
trzeba się cofnąć o kilka lat. Bo nie po 
raz pierwszy państwa imperialistyczne 
próbują „organizować” Bliski Wschód,

Po 
konferencji 
bagdadzkiej

Bliskowschodni uczestnicy MEDO

Cztery lata temu, w r. 1951, Wielka Bryj 
tania czując, że pali jej się grunt pod 
nogami w tych krajach zależnych, pró
bowało utworzyć blok, który miał objąć 
wszystkie kraje bliskowschodnie. Plan 
ten spalił na panewce. Wówczas Wielka 
Brytania, chcąc nie chcąc, zaczęła per
traktować z Waszyngtonem, aby utwo
rzyć taki blok pod wspólną egidą.

Ale i pod wspólną egidą nie było to 
łatwe zadanie. Postanowiono więc tym
czasem szukać szczęścia gdzie indziej. 
Utworzono blok w Azji południowo- 
wschodniej — SEATO. Przy pomocy tu* 
reckiego wspólnika z paktu atlantyckie-*

Narody nasze
gorąco dążą do

Przyjęcie u premiera U Nu
RANGUN. Premier Unii Burmańskiej U Nu wydał 2 bm. 

wieczorem przyjęcie na cześć N. A. Bulganina i N. S. Chru- 
szczowa.

Na obiedzie obecni byli ministrowie rządu burmańskle- 
go, wyżsi urzędnicy ministerstw oraz akredytowani w Ran- 
gunie szefowie placówek dyplomatycznych.

Przyjęcie upłynęło w miłej i serdecznej atmosferze.

Przemówienie 
premiera

Unit Burmańskiej 
U Nu

Kiedy 21 października 1955 
rojcu przybyłem na lotnisko 
moskiewskie, wyraziłem go
rące pragnienie, abyśmy za
łożyli trwałe podwaliny przy 
jaznych stosunków między 
naszymi krajami. Moja pod 
róż po Waszym wielkim kra 
ju oraz swobodne i szczere 
rozmowy, które przeprowa
dziłem z przywódcami ZSRR 
i z ludźmi radzieckimi, prze
konały mnie, że Związek Ra 
dziecki odnosi się do narodu 
burmańskiego z bezgraniczną 
sympatią.

Premier U Nu powiedział 
dalej, że w czasie pobytu w 
ZSRR spotkał się ze szczegół 
nie gorącym przyjęciem. O- 
sobiste kontakty, które na
wiązałem w ZSRR — powie 
dział U Nu — utwierdziły 
mnie w przekonaniu, że na
ród radziecki dąży do zacieś 
nienia stosunków z narodem 
burmańskim.

Wasza wizyta w Burmie 
jeszcze bardziej umocni przy 
jazne stosunki istniejące mię 
dzy naszymi krajami.

Jak wiadomo ekscelen
cjom, przywódcy i naród Bur 
my w c«łej pełni podzielają 
wyrażane przez Was uczucia 
przyjaźni. Nie wątpimy, że 
Związek Radziecki pod mąd 
rym kierownictwem Waszych 
ekscelencji potrafi nawiązać 
stosunki trwałej przyjaźni ze 
wszystkimi krajami — wiel
kimi i małymi. . ,

NIECH ŻYJE PRZYJAZN 
RADZIECKO-BURMANSKA!

Następnie wygłosił przemó 
wienie N. A. Bułganin.

Przemówienie
N. A. Bulganina
Dziękuję Panu, Panie Pre 

mierze w imieniu własnym 
i w imieniu tow. Chruszczo- 
wa za pana życzliwe słowa. 

Z wielkim zadowoleniem

utrzymania i umocnienia
POKOJU

przyjmujemy pana oświad
czenie, że jest pan zadowolo 
ny z pobytu w Związku Ra
dzieckim. Nasz naród zawsze 
serdecznie i szczerze wita 
przyjaciół.

Nie myli się pan mówiąc, 
że w wyniku pobytu w 
ZSRR umocniło się pana głę 
bokie przekonanie, iż naród 
radziecki dąży do rozwoju 
ścisłych stosunków między 
Związkiem Radzieckim a 
Burmą i że żywi uczucia sym 
patii i szacunku dla narodu 
burmańskiego. .

Wiadomo, że w naszych 
państwach panują różne sy
stemy społeczno-polityczne. 
Nie przeszkadza nam to jed
nak żyć w przyjaźni i rozwi 
jać pokojową współpracę, 
albowiem narody nasze górą 
co dążą do utrzymania i u- 
mocnienia pokoju, który niez

Wybory
do Francuskiego Zgromadzenia Narodowego

odbędą się 2.1.1956 r.
PARYŻ. W późnych godzi

nach nocnych z niątku na so
botę zakończyło się posiedze
nie rządu francuskiego. Po
siedzeniu przewodniczył pre
zydent Francji Rene Coty. 
Gabinet francuski postanowił 
przeprowadzić wybory do no
wego Zgromadzenia Narodo
wego w dniu 2 stycznia przy
szłego ■ roku.

Zgodnie z konstytucją wy
bory powinny odbyć się w 
ciągu 30 dni od chwili rozwią 
zania Zgromadzenia tzn. naj
później do 1 stycznia. Rząd 
francuski zwrócił się jednak 
do trybunału konstytucyjne
go z prośbą o znalezienie 
drogi, która umożliwiłaby o- 
be iście tego przepisu. Jak 
wynika z uchwały rządu, try
bunał uznał za możliwe prze
sunięcie wyborów o 24 godzi
ny.

go I pakistańskiego wspólnika z SEATO 
można było przystąpić ponownie do 
montowania bloku na Bliskim Wscho
dzie. Zaczęło się od paktu turecko-pa- 
kistańskiego, do którego wciągnięto na
stępnie Irak. Po Iraku przyszła kolej na 
Iran. Jednym słowem, chodzi o utworze, 
nie łańcucha bloków wojennych, ciągną, 
cego się od Atlantyku, poprzez Bliski 
i Środkowy Wschód, aż do Oceanu In
dyjskiego.

Dla zamaskowania agresywnego cha* 
rakteru tego nowego bloku, uczestnicy 
konferencji bagdadzkiej nadali mu nie
winną nazwę. Będzie się nazywał nie 
paktem bagdadzkim. lecz MEDO — „Or- 
aanizacją Obrony Środkowego Wschow 
du".

Konferencja begdadzka spotkała się 
z ostrym protestem w krajach arab
skich.

Nie tylko zacięty opór 
krajów arabskich stanowi 
o słabości MEDO. Stano
wią o niej również ontago 
nizmy pomiędzy organiza
torami MEDO: USA i Wiel 
ka Brytania rywalizują ze 
sobą o kierowniczą rolę w 
tej organizacji. Przypom
nieć również należy o Frań 
cji, która nie zrezygnowało 
ze swych interesów no Bli
skim Wschodzie. Ma ona 
jeszcze poważne wpływy w 

Syrii, Libanie i częściowo w Iraku, 
Montowanie MEDO jest wyrazem dą

żenia do wciągnięcia Bliskiego Wscho
du w orbitę planów imperialistycznych. 
Tym samym prowadzi do zaostrzenia sy
tuacji w tej części świata. Czy Jednak 
oznacza to umocnienie sił Imperializmu? 
Stanowisko olbrzymiej większości krajów 
arabskich, stanowisko ludności krajów 
wciągniętych do MEDO daje na to py
tanie odpowiedź negatywną.

L. Gronowska

będny jest wszystkim naro
dom, aby spokojnie, bez o- 
baw pracować dla dobra lu
dzkości.

Byliśmy u Was wszystkie
go dwa dni, lecz zobaczyliś
my i przekonaliśmy się, że 
naród Burmy przepojony 
jest szczerym dążeniem do 
pokoju i pokojowej pracy.

Panie Premierze. Gorąco 
powitaliśmy wyrażone przez 
pana w Moskwie życzenie 
stworzenia trwałej podstawy 
przyjaznych stosunków mię 
dzy naszymi dwoma krajami. 
Obecnie przyjazne stosunki 
między Związkiem Radziec
kim a Burmą są faktem. Roz 
wijajmy więc i umacniajmy 
te stosunki między naszymi 
państwami.

NIECH ŻYJE PRZYJAŹŃ 
I WSPÓŁPRACA MIĘDZY 
BURMĄ A ZWIĄZKIEM 
RADZIECKIM.

NIECH ZYJE POKÓJ NA
całym Świecie.

W zakończeniu. N. A. Buł
ganin wzniósł toast za zdro
wie premiera U Nu.

Kampania wyborcza rozpo
cznie się 13 grudnia.
KALENDARZ WYBORCZY

PARYŻ. Kalendarz wybor
czy przedstawia się następu
jąco:

Do poniedziałku 5 bm. — 
składanie list przez koalicjo 
wyborcze. Należy zaznaczyć, 
że na mocy ordynacji wybor
czej z roku 1951, jedynie par
tie. które wystawią własne 
listy co najmniei w 30 depar
tamentach. mają prawo za
wierać koalicje wyborcze.

Do 10 grudnia — składanie 
deklaracji w sprawie koali
cji zawartych między po
szczególnymi ugrupowaniami 
w danym okręgu wyborczym.

Do 12 grudnia — ogłosze
nie kandydatur nie objętych 
koalicjami wyborczymi.

Na 13 grudnia przypada o- 
ficjalne rozpoczęcie kampanii 
wyborczej.

W niedzielę 18 grudnia na
stąpi ogłoszenie list wybor
czych przez prefektury.

28 grudnia jest datą osta
tecznego ustalenia koalicji 
wyborczych, które zostaną 
wówczas oficjalnie podane do 
wiadomości i nie mogą być 
już zerwane.

W poniedziałek 2 stycznia 
— wybory.

Nadzwyczajna sesja
parlamentu

japońskiego
• Krytyka rządu 

Joszidy
♦ Rząd zapowiada 

wznowienie ro
kowań japońsko- 
radzieckich 
MOSKWA. Agencja TASS 

donosi z Tokio, że na nadzwy
czajnej sesji parlamentu ja
pońskiego, która rozpoczęła 
się 2. bm. przemówienie o 
polityce rządu wygłosił pre
mier Hatojama. Powiedział on 
m. in. że nowy rząd stawia 
sobie za cel rewizję obecnej 
konstytucji, przeciwko czemu, 
jak wiadomo występuje społe 
czeństwo japońskie. Mówiąc 
o polityce zagranicznej rzą
du, Hatojama stwierdził, że 
„zamierza on kontynuować 
rokowania japońsko-radzie- 
ckie zgodnie z dotychczasową 
polityką...”. Premier oświad
czył ponadto, że Japonia „u- 
czyni wszystko w celu uregu
lowania stosunków ze wszyst
kimi krajami Azji".

Ze sportu

Poznań—Westfalia 
17:3

• Rewanżowe spotkanie bo
kserskie między reprezenta
cjami Poznania i Westfalii, 
rozegrane 4 bm. w Kaliszu, 
wygrała drużyna Poznania — 
17:3.

Spotkanie, rozegrane w 
przyjacielskiej atmosferze, 
stało na niezłym poziomie. 
Polacy przewyższali przeciw 
ników wyszkoleniem tech
nicznym oraz szybkością. 
Najładniejszą walkę stoczyli 
przedstawiciele wagi ciężkiej 
Mańka i Winkler. Przez 
wszystkie trzy rundy trwała 
ostra wymiana ciosów w bar 
dzo szybkim tempie. Polak 
Po pierwszym wyrównanym 
starciu, od drugiej rundy 
dokładniej kontrował, tra
fiał częściej i wygrał jedno
głośnie na punkty.

Sprawa Maroka
zdjęta

z porządku dziennego 
ONZ

NOWY JORK. Na posie
dzeniu plenarnym w dniu 3 
bm. Zgromadzenie Ogólne u- 
chwaliło bez dyskusji 51 gło
sami przy 5 wstrzymujących 
się rezolucję odraczającą dal
sze rozpatrywanie kwestii ma
rokańskie! w związku z zapo 
wiedzianymi rokowaniami 
francusko-marokańskimi.

Poprzednio rezolucja ta, 
zgłoszona przez 31 delegacji 
krajów arabskich j Ameryki 
Łacińskiej, została uchwalo
na przez Komisję Polityczną 
ONZ w dniu 28 listopada.

Zgromadzenie Ogólne przy
jęło następnie jednomyślnie 
rezolucję w sprawie pokojo
wego wykorzystania energii 
atomowej, zalecającą zwoła
nie konferencji z udziałem 
wszystkich państw — człon
ków ONZ oraz należących do 
organizacji wyspecjalizowa
nych ONZ w celu opracowa
nia ostatecznego tekstu statu
tu międzynarodowego agencji 
do spraw ęnergii atomowej.



Plenum SPN WKKF
w Koszalinie
Wczoraj w sali Prcz. Woj. 

RN w Koszalinie, odbyło 
się plenarne posiedzenie 
SPN WKKF.

W obradach uczestniczy! 
delegat SPN GKKF tow. 
Kurek. Ponadto w plenum 
wzięli udział przedstawicie
le wszystkich kół sporto
wych naszego wojewódz
twa.

Referat sprawozdawczy 
wygłosił przew. SPN 
WKKF tow. Syrek. Ple
num oceniło roczną działal
ność sekcji, wybrało nowe 
władze.
W skład nowego pre
zydium sekcji zostali wy
brani: przewodniczący — 
Bryndze j, wiceprzewodni
czący do spraw organizacyj 

nych — Leśnieski, wice 
przewodniczący do spraw 
sportowych — Sowiński, se 
kretarz —- Komorowski, 
członkowie — Mańczyk, P. 
Ostrowski, M. Popławska, 
oraz F. Macioszek.

Międzyokręgowe spotkanie pięściarskie

Start Koszalin—Start Poznań 6:14
Z okazji świę 

ta spółdzielczo- 
’ ści pracy Rada 

। Okręgowa ZS 
i Start w Kosza- 

[' linie zorganizo 
. wała wczo

raj towarzy
skie spotkanie 
bokserskie. Na 
ringu w WDK 
spotkały się w 

tym meczu reprezentacje 
Startu woj. koszalińskiego i 
Poznania.

Wysokie zwycięstwo 14:0 
odnieśli goście. Był to pierw
szy oficjalny występ drużyny 
Startu naszego okręgu w tak 
poważnej imprezie.

Po prezentacji drużyn, 
przywitaniu gości przez tow. 
Stolarczyka i wymianie pro
porczyków na ring weszli 
przedstawiciele wagi mu
szej: Kozioł (Koszalin) i To
maszewski (Poznań). Kozioł 
nie może poradzić sobie z le- 
worękim partnerem. W 
pierwszej rundzie prowadzi 
otwartą >yalkę, ale w następ
nej po zainkasowaniu kilku 
ciosów poddaje się. W kogu
ciej Dźwigała (K) natrafił 
na „mańkuta" Sadowskiego 
(P). Obaj zawodnicy wal
czyli słabo. Wygrał na punk
ty zawodnik Poznania. W 
piórkowej I lekarz nie do
puścił do walki Sobańskiego 
(K). W piórkowej II Orłow
ski (K) uległ na punkty Fra
kowi (P). Koszalinianin roz
począł z wielkim animuszem. 
Przez półtorej rundy trwała 
wymiana ciosów. Wkrótce 
jednak Fras ostudził zapędy 
chaotycznie walczącego Or-

BUKARESZT. Czołowi plng- 
ponglści rumuńscy z mistrzynią 
świata Rozeanu na czele wyje
chali na mistrzostwa Skandyna 
wll (4 — 7 bm. w Sztokholmie). 
8 bm. Rumuni rozegrają między 
państwowy mecz ze Szwecją, a 
następnie udadzą się na kilka 
spotkań do Anglii.

* • *
PRAGA. Gimnastycy radzieccy 

po międzypaństwowych zawo
dach z CSR wystąpili z pokaza 
ml w Gottwaldowle 1 Karlorych 
Varaeh.

Oba występy wywołały wielkie 
zainteresowanie zebranych.

• • •
• PARY2. Na kongresie w Pary 
żu—CSR, Dania, Zagł. Saary 1 Ju 
gosławla zostały przyjęte do 
europejskiej unii dżudo.

Pierwsze zwycięstwo na ringu w Helsinkach

Polska — Finlandia 14:6
Pięściarze poi 

scy odnieśli w 
niedzielę 4 bm. 
piękny sukces, 
zwyciężając w 
Helsinkach Fin 
landię 14:6. Na 
leży podkreślić, 
iż jest to pierw 
sze po wojnie 
zwycięstwo Pol 
ski w meczu 

rozgrywanym na terenie Fin 
landii.

W wadze muszej — Ku- 
kier przegrał stosunkiem 
głosów 1:2 z Luukkonenem, 
w koguciej Stefaniuk poko
nał Groenroosa, . w piórko
wej Soczewiński przegrał 
nieznacznie z mistrzem olim 
pijskim Hamalainenem, w 
lekkiej Niedźwiedzki poko-

łowskiego i wygrał przez 
dyskwalifikację. W lekkiej 
Bronk (K) stoczył najładniej
szy pojedynek z Jóżwiakiem 
(P). Koszalinianin stale „ob
rabiał" dolne partie przeciw
nika. W ostatniej rundzie 
tempo wzrasta. Po jednym z 
ciosów Jóiwiak idzie na de
ski, ale w chwilę później przy 
stępuje do ataku i z kolei 
nasz zawodnik jest w opa
łach. Wytrzymuje on jednak 
walkę kondycyjnie i wygry
wa stosunkiem głosów 2:1. 
Zwycięzca był najlepszym za 
wodnikiem drużyny koszaliń 
skiej.

Dalsze dwa punkty zdoby
wa dla Koszalina Grzybow
ski. Pokonał on w pierwszym 
starciu przez ko. Chmielew
skiego (P).

W wadze półśredniej wy
stąpił mistrz juniorów woj. 
koszalińskiego Jarząbek. Po 
bezbarwnej walce, bardzo 
słabej pracy nóg przegrał on 
na punkty z Brońskim (P), 
który wyprzedzał każdy a- 
tak przeciwnika, nękając go 
stale groźnymi lewymi pro
stymi. W wadze lekkośredniej 
Wyżewski (K) poddał się w 
III starciu Majewiczowi. W 
w. średnie! walczył jeden z 
braci Marksów — kolarzy. 
Był to Andrzej, który prze
grał z Furmańskim. Widać 
było, że lepiej czułby się on 
na rowerze... Walka jego 
była wręcz słaba i niczym 
nie są uzasadnione protesty 
publiczności, która przyjęła 
werdykt gwizdami.

W ostatniej walce Szałaj 
(K) pokonał na punkty Krzy- 
źańskiego. Zawodnik Kosza
lina nie jest jeszcze dojrza
łym bokserem, ale jego umie 
jętności wystarczyły, aby po
konać dość prymitywnie wal 
czącego poznaniaka.

W ringu sędziował dobrze 
ob. Sledziowski, na punkty— , 
Wiliński, Klimek I Lubefeld.

(ano) *

Gremlowski czwarty
w Bukareszcie

W trzecim dniu międzynaro 
dowych mistrzostw pływa
ckich Węgier najciekawszą 
konkurencją był finałowy wy 
ścig na 400 m dow. męż
czyzn, w którym startował 
również Polak Gremlowski. 
Jak było do przewidzenia, za
ciętą walkę o pierwsze miej
sce stoczyli Włoch Romanj i 
Węgier Zaborszky. Zwycię-

nał wysoko na punkty Rau- 
tiainena, w lekkopółśredniej 
Drogosz zwyciężył wysoko 
Kuha, w półśredniej Wala
sek zwyciężył Rappapi‘ego, 
w lekkośredniej Pietrzyków 
ski wygrał z Juntikka, w 
średniej Piórkowski pokonał 
Groenroosa, w półciężkiej

0 mistrzostwo
klasy A

w boksie
W spotkaniu pięściarskim 

o mistrzostwo klasy A nasze 
go województwa rozegra
nym wczoraj w Darłowie, ko 
Szalińska Sparta pokonała 
tamtejszego Kolejarza w wy 
sokim stosunku 16:4. Druży
na darłowska nie była przy
gotowana do meczu, co po
twierdza fakt, że w czterech 
wagach oddała punkty bez 
walki.

A oto wyniki poszczegól
nych walk od wagi muszej 
do ciężkiej (na pierwszym 
miejscu zawodnicy Sparty): 
Lohcr przegrał na punkty z 
Filipczakiem, Pezała 1 Za
wadzki zdobyli punkty wal
kowerem. Grubert odniósł 
punktowe zwycięstwo w spot 
kaniu z Marchwickim, Swi
derski poddał się Wegnero
wi. Skowera zwyciężył przez 
poddanie się Wędzikowskie- 
go, Kaniewski wygrał wal
kowerem, Marczewskiemu II 
poddał się Domański, Mar
czewski I zdobył punkty bez 
walki i Gotowiecki odniósł 
zwycięstwo przez poddanie 
się Tomczaka.

Głos ma lekarz sportowy

Okres przejściowy
Ostatnio otrzymaliśmy kil 

ka listów czołowych za
wodników oraz miłośni
ków sportu. Pierwsi skarżą 
się, że po przerwaniu trenin 
gów czują się źle, jak roz
bici. Drudzy natomiast z 
ciekawością pytają, dlacze
go sportowcy nie wykorzy
stują przerwy w treningach 
po zakończeniu sezonu na 
całkowity wypoczynek.

Odpowiedzi na te pytania 
oraz wyjaśnienia dla zawód 
ników, napisał lekarz woje
wódzkiej przychodni sporto- 
wo-lekarskiej dr E. Ryttel.

Program zajęć zawodnika 
wyczynowego jest rozplano
wany na cały rok kalenda
rzowy. Wyróżniamy w nim 
trzy okresy, a mianowicie: 
przygotowawczy, podstawo
wy, czyli główmy oraz przej 
ściowy.

Aby odpowiedzieć na pyta 
nia postawione na wstępie, 
trzeba zająć się okresem 
przejściowym. Jest to temat 
najbardziej aktualny dla 
większości dyscyplin sporto-

żyl Roman i, ustanawiając no 
wy rekord Włoch. Gremlow
ski zajął czwarte miejsce, po
zostawiając za sobą zawodni
ków tej klasy, jak Nyeki czy 
Montserret.

WYNIKI: 400 m dow. 1) 
Rotnani (Włoch) — 4.36,2, 2) 
Zaborszky (Węqry) 4.37,2 3) 
Till (Węgry) 4.41,7, 4) Grem
lowski 4.42,7.

Na wiedeńskiej 
planszy

W drugim dniu międzynarodo
wych mistrzostw Wiednia w 
szermierce rozegrano walki we 
florecie kobiet. Polskę reprezen
towały: Dziedzicówna, Pawłow
ska i Julito. Julito w finale nie 
wytrzymała nerwowo pierwsze
go zagranicznego startu i wal
czyła poniżej swoich możliwości. 
Pozostałe zawodniczki polskie 
nie zakwalifikowały się do walk 
finałowych. Doskonale walczyły < 
Węgierki, zajmując trzy pierw
sze miejsca. Julito była ósma.

W dniu 3 bm. rozegrano walki 
w szpadzie mężczyzn. Polacy 
startowali w składzie: Zimoch, 
Lachowski 1 Rybicki. Poziom 
turnieju, w którym startowało 
45 szermierzy z czołowymi za
wodnikami Węgier — Baltaza
rem, Sakovicsem i Rerichem na 
czele, był szcżególnie w finałach 
bardzo wysoki. Niespodziewanie 
dobrze walczyli szp^dziści pol
scy, a szczególnie debiutujący w 
spotkaniach zagranicznych Ry
bicki. Turniej wygrał Baltazar 
po dogrywce ze swoim rodakiem 
Rerichem.

Emil i Dana 
Zatopkowie 

trenerami
lekkoatletów Indii

W tym tygodniu udadzą się 
do Indii Emil i Dana Zatop
kowie. Wybitni sportowcy 
czechosłowaccy trenować bę
dą lekkoatletów hinduskich. 
Ich pobyt w Indiach potrwa 
do lutego 1956 r.

wych uprawianych na na
szym terenie w sezonie let
nim.

Okres ten omówię z punk 
tu widzenia lekarza sporto
wego.

Otóż po zakończeniu okre 
su podstawowego, tj. okresu 
zawodów i rozgrywek mi
strzowskich, przechodzimy w 
okres przejściowy. Na po
czątku tego okresu zawod
nik winien być poddany 
stopniowemu roztrenowaniu. 
Zakończenie ćwiczeń nie mo 
że być bowiem przerwane 
gwałtownie, ponieważ może 
to spowodować zaburzenia 
w stanie zdrowia zawodni
ka, a tym samym odbić się 
ujemnie na zdrowiu i wyni
kach w przyszłym sezonie.

Stopniowego roztrenowa- 
nia wymaga i organizm spor 
towca, człowieka przyzwy
czajonego w okresie głów
nym do pokonywania dużej 
pracy fizycznej. Nie wolno 
więc przejść od razu po se
zonie do „błogiego spoczyn
ku".

Jeśli gwałtownie przerwie 
my trening możemy zaobser 
wować ogólne złe samopo
czucie, wzmożehie pobudli
wości układu nerwowego, 
drażliwość, zaburzenie snu, 
utratę na wadze, pogorsze
nie reakcji ustroju na wysi
łek fizyczny, tendencję do 
wzrostu ciśnienia itp. dole
gliwości.

Wszystkie te objawy są 
właśnie wynikiem gwałtow
nego przeskoku od aktywne 
go treningu do całkowitej 
bezczynności.

Czasami dolegliwości wy, 
stępują dopiero po pewnym I

Petrusewicz mistrzem Polski
Trzeci dzień mistrzostw 

pływackich wyłonił czterech 
dalszych mistrzów Polski. Ty
tuł zdobył m. in. startujący 
po raz pierwszy, po ośmio
miesięcznej przerwie, były re 
kordzista świata Marek Pe
trusewicz. Po zaciętej walce 
z Kłopotowskim i Machem na 
100 m klas, uzyskał on do
bry wynik 1.12,5. Wszyscy 
trzej zawodnicy zdobyli nor
my mistrza sportu.

Sensacyjnie zapowiadała 
się pierwsza połowa wyścigu 
finałowego na 100 m grzbiet. 
Dotychczasowych mistrzów 
Polski na tym dystansie — 
Jaśkiewicza, Sambalę i Bonie
ckiego wyprzedzał zawodnik 
warszawskiej Polonii Cicho
cki, który prowadził wyścig. 
Fatalnie wykonywane nawro
ty nie pozwoliły mu jednak na 
zajęcie pierwszego miejsca.

Tołkaczewski zdobył już

Górnik Stalinogród —
Banik Ostrava 4:3

Bogaty pro
gram imprez 
sportowych z 
okazji Dnia 
Górnika zaina 
ugurował mię
dzynarodowy 
mecz hokejo
wy Górnik 
Stalinogród — 
Banik Óstrava. 
Banik jest II 

ligowym zespołem, ale po
siada w swych szeregach kil
ku bardzo dobrych zawodni
ków jak bramkarz Król, o- 
brońca Szumlansky oraz Ste- 
pan. Sousedic i Petersie w a- 
taku, którzy mają za sobą wie 
le poważnych występów mię
dzynarodowych. Po bardzo 
emocjonującej grze, którą o- 
glądało ponad 5 000 widzów

czasie, nawet w miesiąc lub 
dwa po przerwaniu zajęć trę 
ningowych.

Dlatego też trenerzy i in
struktorzy, a nawet sami 
zawodnicy powinni zwracać 
dużo uwagi stopniowemu 
roztrenowaniu. Dopiero w 
dalszej 'fazie okresu przej
ściowego, zawodnik może 
przejść na czynny wypoczy
nek. Podkreślam — czynny, 
W tym czasie zalecane są 
sporty uzupełniające o mniej 
szym nasileniu.

Okres przejściowy winien 
być także wykorzystany na 
ścisłą współpracę z lekarzem 
sportowym. Sportowcy po
winni poddać się dokładnej 
kontroli lekarskiej, aby prze 
konać się, czy nie mają nie- 
doleczonych kontuzji, zba
dać stan uzębienia itp. W 
okres przygotowawczy za
wodnicy powinni wejść w 
pełni zdrowia.

Wielką rolę do spełnienia 
mają zwłaszcza trenerzy i 
instruktorzy, którzy powin 
ni zwracać uwagę na stan 
zdrowia swych zawodników 
i nie wyleczonych nie do
puszczać do zajęć. Nakłoni 
to sportowców do leczenia 
się i w przyszłym sezonie 
nie będzie kłopotów z uzę
bieniem, żylakami, chorymi 
migdałkami itp., co u nas 
zdarza się dość często.

Zarówno sami zawodnicy 
jak 1 kadra instruktorska 
musi pamiętać, że jedynie 
ludzie w pełni sił fizycznych 
mogą trenować z myślą o 
sukcesach.

dr E. RYTTEL 
lekarz WPSL w Słupska

trzeci tytuł mistrzowski zwy
ciężając tym razem na 200 
)n dow. w bardzo dobrym, 
czasie 2.11,9. W eliminacjach 
do tego biegu, zawodnik Po
lonii W-wa Maliszewski, u- 
stanowił rekord Polski junio
rów wynikiem 2,22,9.

zasłużone zwycięstwo odnieś
li Polacy 4:3 (1:2, 1:1, 2:0).

Bramki dla Górnika zdoby
li: Skarżyński — 3 j Wró
bel II. Dla Banika: Stepan — 
3.

Ping-pongiści człuchow- 
skich Budowlanych zremiso
wali wczoraj w meczu o mi 
strzostwo A y Włóknia 
rzem Okonek 1’ 5. Nx.t>p.'e: 
wypad Mvi<iiliih (Bud ), 
ry nie poniósł ani jeuiicj :v'- 
rażki. * * *

W koszykowej klasie B Bu 
dowlani Człuchów pokonali 
miastecki Start 50:23. Mecz 
kobiet pomiędzy Budowlany
mi a Startem Słupsk nie od
był się, ponieważ słupszczan 
ki nie przybyły do Człucho
wa.

Szachiści szczecineckiego 
Kolejarza w meczu o mistrzo 
stwo klasy A pokonali sia- 
nowską Spartę 6:4.

Ostatki piłkarskie
W wyniku przeprowadzo

nych rozgrywek drużyn kia 
sy C o wejście do klasy B, 
awans uzyskały: Gwardia 
Ustka, Start Słupsk, Stal 
Słupsk, Kolejarz Kołobrzeg, 
Kolejarz Szczecinek oraz 
LZS Kłos Złotów.* * *

W rewanżowym spotkaniu 
piłkarskim o moralnego mi
strza klasy B rozegranym 
w Sławnie między miejsco
wym LZS-em a Włóknia
rzem Złocieniec, powtórne 
zwycięstwo odniosła drużyna 
sławneńska w stosunku 2:0 
(1:0).

Grzelak zwyciężył Laakso i 
w ciężkiej Korolewicz prze
grał z Koski.

Kolarze 
czechosłowaccy 

przed
Wyścigiem Pokoju

Na obóz treningowy przed 
Wyścigiem Pokoju Warszawa 
— Berlin — Praga powoła
ni zostali następujący kola
rze czechosłowaccy: Vesely, 
Krivka, Nachtigal, Kubr, Ró- 
żicka, Plank, Klich, Svab, Von 
clovsky, Revay. Obóz prowa
dzić będą trenerzy: Brużek, 
Kebrle i Muller.

53 państwa 
zgłoszone 

do olimpiady zimowej
W dniu 1 bm. o północy 

miną! termin oficjalnych 
zgłoszeń do Igrzysk Olim
pijskich w Cortina d'Am- 
pezzo. Zgłosiły swój udział 
33 państwa. Są to: Anglia. 
Argentyna, Australia, 
Austria, Belgia, Boliwia, 
Bułgaria, Chile, CSR, Fin
landia, Francja, Grecja, HI 
szpania, Holandia, Iran, Is
landia. Japonia, Jugosła
wia, Kanada, Korea, Liban. 
Lichtenstein, Niemcy, Nor
wegia, Polska, Rumunia. 
Szwecja, Szwajcaria. Tur
cja, USA, Węgry, Włochy 
i ZSRR.



76 zawodniczek 
i zawodników

otrzymało 
•kółku

olimpijskie*
Polski Komitet Olimpijski przy 

znał na podstawie wyników uzy 
łkanych do dnia 23 ubm. „kółka 
olimpijskie** 76 zawodniczkom 
i zawodnikom. Po trzy kółka 
otrzymały 44 osoby:

Lekkoatletyka: Kusionówna,
Figwerówna, Majka-Dobrzycka, 
Stełon Lewandowski, Chromik, 
Krzyszkowiak, Ożóg, Adamczyk, 
Grabowski, Rut, Sidło.

Kajaki: Skworski i Górski.
Wioślarstwo: Kocerka, Jago

dziński, Schwarcer, Mainka.
Gimnastyka: Rakoczy, Sta

chów, Siizowska, Kotówna, Mo- 
roń, Horzonek, Wasilewska.

Szermierka: Zabłocki, Pawłów 
ski, Kuszewski, Pawlas, Rydz.

Boks: Kukior, Stefaniuk, Ni«- 
dżwiedzki, Milewski, Drogosz, 
Pietrzykowski.

Strzelectwo śrutowe: Popie- 
larski, Fcill, Wolny, Smelczyń- 
ski, oraz kulowe: Zając i Wasi
lewski.

Podnoszenie ciężarów: Zieliń
ski, Czepułkowski, Beck.

Dwa „kółka" otrzymały 32 
osoby:

Kajaki: Wafltowiakówna, Ka- 
płaniak.

Wioślarstwo: Błasiński, Graj- 
czyk, Paradowski, Nietupski.

Gimnastyka: Jokieł, Klaska.
Szermierka: Suski, Zub, Piąt

kowski, Rybicki, Przeżdziecki, 
Lachowski, Zimoch, Rakhman, 
Niełoba.

Boks: B-ychlik, Soczewiński, 
Jan Piński, Walczak, Piórkowski, 
Ciajęcki, Grzelak, Korolewicz, 
Węgrzyniak.

Podnoszenie ciężarów: Boche 
nek, Białas, Roguski.

Zapasy: Sznajder, Kuczyński 
I Sosnowski.

W trosce o obiekty sportowe
Już nieraz pisaliśmy o tym, że 

wiele obiektów sportowych w na 
szym województwie jest zanie
dbanych. Przyczyna tego tkwi w 
słabej pracy terenowych instan 
cji sportowych, które nie tro
szczą *'0 o remonty stadionów.

Tak dzieje się m. In. w Byto- 
wle. Znajdujący się tam obiekt 
sportowy jest zdewastowany i 
ulega dalszemu niszczeniu. Na 
obiekt ten składają się: boisko 
piłkarskie z bieżnią, budynek, 
w którym znajduje się duża 
sala (może być przeznaczona 
no cele sportowe); kort teniso
wy oraz strzelnica.

Cały ten obiekt był do nleda 
wna w posiadaniu ZS Gwardia. 
Działacze tego zrzeszenia po 
kilkakrotnych bezskutecznych 
interwencjach o uzyskanie fun
duszów na jego remont, zdali 
go w końcu pod... opiekę miej
scowych władz sportowych.

Niewątpliwie, za taki stan rze 
czy ponoszą winę głównie by- 
towscy działacze sportowi, któ
rzy do tej pory nie raczyli wystą 
pić z wnioskiem o przyznanie 
kredytów chociażby na dokona
nie częściowego remontu.

A włośnie teraz jest pora, 
aby uporczywie dobijać się o

Z PIERWSZEGO DNIA PŁYWACKICH MISTRZOSTW POLSKI.

1. XW. br. rozpoczęły się na kryte] pływalni PKiN w Warsza
wie Pływackie Mistrzostwa Polski.

Na zdjęciu: od lewej: Cedro przyjmuje gratulacje za zwycię
stwo w eliminacjach na 100 m delfinem od swych koleżanek 
Skulcówny, Miłnikieł, Dzikówny i Mróz-Jaskiewieżowej.

Uchwała Rady Wojewódzkiej LZS w sprawie rozwoju sportu 
w szkołach rolniczych stwierdza m. In.: „Należy objąć wychowa
niem fizycznym j sportem wszystkich uczniów szkół rolniczych, 
zorganizować w LZS-ach tych szkół sekcje lekkoatletyki, gimna
styki, koszykówki, siatkówki i inne".

Przypatrzmy się, jak w myśl te] uchwołr postępuje rozwoj kul^ 
tury fizycznej i sportu przy Technikum Mechanizacji Rolnictwa 
w Świdwinie.

W kole LZS żywotnych Jest I 
kitka sekcji sportowych. Najwię- | 
kszą popularnością cieszą się: 
koszykówka, siatkówka 1 strzele
ctwo. Koszykarze występują w 
rozgrywkach mistrzowskich klasy 
A. Nie wiedzie im się najle
piej, ale w II rundzie spotkań 
liczą na poprawę lokaty w ta
beli. Drużyno siatkarzy występo
wała z powodzeniem, w mi
strzostwach LZS pow. świdwiń- 
skiego zdobywając I miejsce, a 
w wojewódzkich uplasowało się 
na czwartym. Pierwsze miejsce 
przyniosły jej także rozgrywki no 
spartakiadzie szkół rolniczych w 
Wałczu.

Młodzież technikum uzyskała 
69 klas sportowych, 189 odznak 
B i SPO, a Festiwalowych Od
znak Sportowych zdobyło ponad 
200.

Rado koła troszczy się nie 
tylko o rozwój sportu na wła
snym podwórku. Członkowie ko
ła wyjeżdżają do okolicznych 
LZS-ów I udzielają im pomocy. 
Rozgrywane towarzyskie spotkd- 
nia w siatkówce—w Stanowi
cach, w Przybysławlu zaś prze
prowadzono pokazowe zawody 
strzeleckie.

Aktyw sportowy całego koła 
rozwija wszechstronną działal
ność. Nic więc dziwnego, że wy 
chowaniem fizycznym objętych 
jest ok. 200 uczniów, że wśród 
nich wyrośli dobrzy sportowcy, 
Jak lekkoatleci: Helena Słodo- 
wnik i Z. Dusznicki, siatkarz 
F. Drabik czy też J. Jaworucka 
z sekcji strzeleckiej.

Osiągnięcia swe zawdzięcza 
koło należytej, systematycznej 
pomocy i opiece dyrekcji szko
ły i rady pedagogicznej. Dyre
kcja kieruje s> słuszną zasadą, 
dopuszczając do udziału w roz
grywkach tylko tych uczniów, któ 
rzy wykazują dobre postępy w 
nauce.

przyznanie kredytów, które po
zwoliłyby już w początkach przy 
szłego roku przystąpić do prac 
naprawczych.

Wydoje nam się, że sygnały 
o tej sprawie dotrą także do 
wojewódzkich władz sporto
wych, które nie odmówią po
mocy działaczom z terenu Byto
wa w rozwiązaniu pilnego pro
blemu. Ka-jot

W OSTATNICH dniach 
listopada br. na te
renie naszego woje

wództwa bawiła kilkuosobo
wa komisja sportowa z War
szawy. W skład jej wchodzili 
działacze z kilku centralnych 
instancji sportowych z wice
przewodniczącym GKKF — 
tow. Kędziorkiem na czele.

Po przeprowadzeniu kon
troli w szeregu powiatów I 
zapoznaniu się z sytuacją w 
koszalińskim ruchu sporto
wym — członkowie komisji 
wzięli udział w naradzie z 
miejscowym aktywem spor
towym. Wiele uwagi poświę
cono na niej stylowi pracy 
WKKF w Koszalinie. Wska 
zano, że popełnił on niemało

Organizacja ZMP-owska rów
nież przejawia troskę o właści
wy rozwój kola LZS. Wiele miej
sca poświęca się zagadnieniom 
sportu na posiedzeniach zarzą
du szkolnego ZMP, wiele spraw 
sportowych omawia się wspól
nie z gronem nauczycielskim.

To, że koło należy do przodu
jących w szkołach rolniczych na 
szego województwa, jest w du
żym stopów zasługą nauczycie
la wf ob. Małeckiego, czynne
go zawodnika drużyny koszyków 
la.

A trzeba przyznać, że warun
ki pracy nie są najlepsze. Prze
de wszystkim brak Jest sali spor 
towej. Jedyna sala gimnasty
czna w Świdwinie znajduje się 
przy liceum pedagogicznym. 
Sportowcy LZS korzystają z niej 
4 godziny w tygodniu. Jest to 
stanowczo za mało. Uczniowie 
technikum chcieliby korzystać 
częściej z sali, ale dyrekcja lice 
um pedagogicznego me zgadza 
się na to.

Już w przyszłym roku problem 
ten będzie rozwiązany, wybudo 
wany zostanie bowiem nowy 
gmach szkolny, a przy nim po
wstanie Soła sportowa i boisko 
sportowe. Dyrekcji szkoły przy
znano Już plac na budowę. W 
obecnym okresie można by przy 
stąpić do niwelacji terenu i 
przygotowania go pod budowę 
boiska, ale właściciel placu ob. 
Skórka, „zapominając** o zawar 
tej umowie z zarządem rolni
ctwa Prezydium PRN, zasiał tam 
zboże 1 szkoła nie może przystą 
pić do robót wstępnych.

O swoich bolączkach 1 wszel
kich nurtujących ją sprawach 
mówiła młodzież na zebraniu 
sprawozdawczo-wyborczym LZS. 
Na tej podstawie rada koła wy- 
sunęła do zrealizowania szereg 
zadań. M. in. przewiduje się 
zorganizowanie wewnętrznych 
mistrzostw w szachach I tenisie 
stołowym (w stołówce I), zapla
nowano zdobycie 92 kłos sporto 
wych oraz postanowiono upra
wiać sporty zimowe.

Młody aktyw sportowy Technl 
kum Mechanizacji Rolnictwa w 
Świdwinie mógłby jednak zrobić 
dużo więcej. Na przykład warto 
pomyśleć o założeniu sekcji gim 
nastycznej i podnoszenia cięża
rów. Nalepy pamiętać także a 
częstych kontaktach ze spor
towcami wsi świdwłńskiej. Szcze 
golnie pożądane są wyjazdy do

U źródeł niedociągnięć i braków
błędów, co odbija się ujem
nie na całym ruchu sporto
wym w naszym okręgu.

PODSTAWOWY BŁĄD

W WKKF pracują młodzi 
ludzie. Wielu z nich pełni 
funkcje inspektorów dwóch, 
a nawet trzech dyscyplin, 
nie mając ani teoretycznego, 
ani praktycznego przygoto
wania do kierowania gałę
ziami sportu w całym woje
wództwie. Żaden z tych mło
dych pracowników nie do
kształca się, a kierownictwo 
WKKF nie dba o to, aby pra 
cownicy uczyli się, aby po
głębiali swoją wiedzę. To 
jest pierwszy i bodaj czy nie 
podstawowy błąd w pracy 
kierownictwa WKKF. Błąd, 
który mści się na całokształ
cie pracy tej instancji.

Często się mówi, że WKKF 
nie ma autorytetu. Trudno, 
aby było Inaczej, jeśli nie
jeden z kibiców wie dużo 
wiecej niż inspektor WKKF, 
jeśli pracownicy WKKF po
pełniają zasadnicze błędy, 
ośmieszając i siebie i WKKF 
zarazem.

WIĘCEJ KONTRO’ 
I POMOCY

Wiele błędów wypływa 
również z tej», że kierownic 
two WKKF nie dość wnikli
wie kontroluje pracę swych 
inspektorów. Odwiedzając 
WKKF widzi się często nie
róbstwo. Inspektorzy prowa
dzą pogawędką a potem WT-

tych spółdzielń produkcyjnych i 
PGR, w których młodzież szkół 
rolniczych odbywa swe praktyki. 
Jeśli nie ma w nich kół LZS. 
można przecież dopomóc tamtej 
szej młodzieży w Ich założeniu.

Chodzi o to, aby przyszli ab
solwenci szkoły mechanizacji 
rolnictwa, stal; się pionierami 
rozwoju sportu na wsi, oby szli 
na wieś przygotowani nie tylko 
do pracy zawodowej, ale i do 
brania czynnego udziału w ży
ciu sportowym.

A. Nowacki

O postępach 
szermierzy

LZS
Sport szermierczy w nsszym 

województwie nie zyskaj sobie 
Jeszcze takie! popularności jak 
Inne dyscypliny, np. piłka noż
na, siatkówka czy lekkoaUetyka. 
Jednak dzięki staraniom Rndy 
Wojewódzkiej LZS w Koszali
nie, szermierka w LZS po rocz 
nej pracy może poszczycić się 
wspaniałymi wynikami. Dwóch 
zawodników zdobyło I klasy spor 
towe, czterech — drugie, a III 
klasę sportową posiada kllkuna. 
stu szermierzy. Zawodnicy na
szego okręgu należą do czołów
ki ogólnopolskiej w zrzeszeniu 
LZS, tworząc nawet najlepszy 
zespół LZS w Polsce. Często są 
też brani pod uwagę przy usta 
laniu reprezentacji swego zrze
szenia. w odbytych ostatnio ml 
strzostwach zrzeszeniowych, 
ŁZS-owcy Posiadało 1 Hulalka, 
zajęlj miejsca w pierwszej dzie
siątce.

Można więc śmiało powiedzieć, 
te szermierze wiejscy w naszym 
województwie zrobili już pierw 
szy krok na drodze do rozwoju 
sportu szermierczego.

Warto się zastanowić, w ja. 
kim stopniu powinny się włą
czyć do tej pracy Inne zrzesze
nia. Przecie* zawodnicy miej
skich kół sportowych nie mają 
wcale gorszych warunków niż 
LZS.owcy. Dlatego też zrzesze
nia związkowe. Gwardia 1 koła 
szkolne powinny zająć się tą dy 
scypllną sportu. Zrzeszenie LZS 
chce mleć więcej przeciwników 
na „własnym podwórku". Wlado 
mo przecież, że przy silnej kon 
kurencjl łatwiej podnosić swoje 
kwalifikacje, łatwiej zdobywać 
doświadczenie 1 rutynę.

Wśród kół LZS szczególnie do 
brą pracą wykazuje się koło 
przy warsztatach naprawczych 
PGR w Słupsku. Prowadzi ono 
zajęcia szermierzy dwa razy w 
tygodniu. Zachęcamy młodzież 
Słupska do uprawiania tego plęk 
nego sportu.

Siłtcja szermiercza tego koła 
przyjmuje zapisy na treningach 
we wtorki 1 czwartki (godz. II — 
20) w sali szkoły ogólnokształ
cącej.

ł. H.

konują najpilniejszą robotę 
„na czas", co oczywiście 
sprzyja powstawaniu błędów, 
niedopracowaniu wlielu za
gadnień, sprzyja też bałaga
nowi organizacyjnemu.

Brak kontroli widać tak
że w stosunku do sekcji spo
łecznych. Aktyw społeczny 
sekcji sportowych nieraz 
skarżył się na brak pomocy 
ze strony Prezydium WKKF, 
co poważnie utrudnia mu 
działalność.

Aktyw WKKF zbyt mało 
dociera do M i PKKF-ów. A 
tymczasem działacze z 
KKF-ów chętnie widzieliby 
na posiedzeniach swych sek
cji społecznych przedstawi
cieli WKKF, chętnie podzie
liliby się z nimi swymi bo
lączkami i doświadczeniami, 
skorzystali z uwag i wskazó
wek. Wydaje się, że WKKF 
zbyt wiele uwagi poświęca 
pracy papierkowej, prze
kształcając się w instytucję 
administracyjną.

Można by jeszcze powie
dzieć o braku kontroli w za
kresie realizacji jednolitego 
kalendarza imprez sporto
wych, o bezplanowości w 
budownictwie sportowym (ty 
powym przykładem jest sta
dion we Włynkowie, świecą
cy od początku swego istnie
nia pustkami). Wspomnljmy 
o jednym podstawowym nie
dociągnięciu. Otóż kierow
nictwo WKKF nie potrafiło 
w ciągu kilku lat wyrobić 
sobie odpowiedniej pozycji 
w województwie, nie potra
fiło zdobyć dla ruchu spor-

BRAWO LZS I MKKF KOSZALIN

WKKF w Koszalinie podsumował ostatnio wyniki współ
zawodnictwa przedlestiwalowego. Pierwsze mie/sce za- 

len w nim sportowcy wiejscy, dystansując swych kole
gów z miast. W klasyfikacji terytorialnej na pierwszym 
miejscu znajduje się MKKF w Koszalinie. Zarówno LZS- 
owcom jak i aktywowi sportowemu MKKF w Koszalinie 
składamy serdeczne gratulacje. Niedawno przecież MKK 
w każdej niemal pracy pozostawał w tyle, a zrzeszenia 
LZS miało b. mało do powiedzenia w rywalizacji z innymi 

ZrPowtarzamy więc jeszcze raz: brawo LZS i MKKF Ko

szalin!

KLASYFIKACJA W 100 PROC. — O CZEKA

KOSZALIŃSKI ruch sportowy wykonał już tegoroczny 
plan klasylikacji sportowej. Wykonał nawet z nadwyż

ką i należy się spodziewać, że dotychczasowa liczba ponad 
6500 klas sportowych do końca roku znacznie wzrośnie.

Gorzej jest jednak ze zdobywaniem odznak B i SPO. Do 
całkowitego wykonania planu rocznego jeszcze daleko, a 
koniec roku za pasem. Trzeba więc przyspieszyć komple
towanie dokumentacji, aby wszyscy, którzy uzyskali nor
my, jeszcze w tym roku otrzymali należne im odznaki

OBIECANKI — CACANKI...

PRZYJECHAŁ z zapałem, pełen entuzjazmu do pracy. 
Wierzył w swoje siły, wierzył, że potrafi pomóc akty

wowi sportowemu w pracy nad podniesieniem poziomu 
naszego pięśctarstwa.

Pietrzak, bo o nim to mowa, był niegdyś dobrym pię
ściarzem, a obecnie jest wykwalifikowanym trenerem. Nic 
więc dziwnego, że gdy przed kilkoma miesiącami przybył 
do Koszalina, nasi działacze obiecywali mu złote góry.

Pietrzak był jednak bardziej realny. Zapewnijcie ml tyl
ko prace i mieszkanie, — powiedział.
— Mieszkanie, tylko mieszkanie? To się musi znaleźć.
Niestety, nie znalazło się do dzisiejszego dnia i trener 

myśli jut o opuszczeniu naszego miasta 1... województwa.
Czy rzeczywiście działacze Sporty, WKKF I inni nie mo

gli postarać się o przydział mieszkania dla trenera?

BRR, ZIMNO!
T4K było przynajmniej w ciągu tygodnia. Zaznaczam z

■* góry, bo nie wiadomo czy taka pogoda utrzyma się nadal. 
W każdym bądź razie warto podkreślić, że coraz częściej 
zima daje znać o sobie. A jak wyglądają nasze lodowiska 
I czy zbudowano je już we wszystkich większych mia
stach?

Warto skontrolować przygotowania do sezonu i udzielić 
ewentualnej pomocy tam, gdzie miejscowy aktyw nie mo
że dać sobie rady, czy to z uzyskaniem odpowiedniego 
placu, czy też z samą budową.

BRAK WOLNYCH TERMINÓW?
HYBA nie. I tym nie można tłumaczyć faktu, że od 
szeregu tygodni nie widzieliśmy bardziej atrakcyjnego 

spotkania sportowego. Dobrze, że trwają rozgrywki mist
rzowskie dobrze, że coraz to nowe klasy wychodzą na wi
downię. Ale przecież ograniczanie się do regulaminowych 
rozgrywek może znudzić każdego kibica i zawodnika.

Czekamy na między okręg owe spotkania w koszu, boksie, 
siatkówce, tenisie stołowym, szermierce. Czekamy na cie
kawe, atrakcyjne Imprezy, które wniosłyby trochę oży
wienia w ogólną szarzyznę walk mistrzowskich.

Przy dobrych chęciach znajdą się niewątpliwie i wolne 
terminy i fundusze.

Przy okazji zapytujemy: co z planowanymi Imprezami. 
Mamy jednolity kalendarz Imprez — warto do niego 
zajrzeć. Z pewnością nie wszystkie pozycje zostały zreali
zowane.

JR

towego 1 jego instancji nale
żytego autorytetu, nie potra
fiło wreszcie wywalczyć od
powiedniej pomocy ze strony 
Prezydium Woj. RN w Ko
szalinie i instancji partyj
nych na terenie wojewódz
twa. Nie będzie chyba prze
sady, jeśli powiemy, że Pre
zydium Woj. RN traktuje 
koszaliński WKKF mniej wlę 
cej tak, jak traktowane są 
kola (portowe w wielo zakła
dach pracy: potrzebni do n- 
atrakcyjnienia świąt i uroczy 
stości.

Mówiąc o brakach i błę
dach w pracy koszalińskiego 
WKKF, trzeba wspomnieć 
też o GKKF. Centralne wła
dze sportowe wykazywały 
zbyt mało troski o nasz te
ren. Dość powiedzieć, że 
wspomniana na wstępie ko
misja, to pierwszy od wielu 
lat przejaw zainteresowania 
sportem koszalińskim ze stro 
ny GKKF.

POD ROZWAGĘ 
PREZYDIUM WKKF

Zarówno sprawa stosunku 
Prezydium Woj.’RN jak i 
GKKF do koszalińskiego ru
chu sportowego, to tzw. „tru
dności obiektywne'*, wyma
gające szybkiej zmiany na 
lepsze. Jednak poprawa sy
tuacji pod tym względem nie 
zależy wyłącznie od WKKF. 
Kierownictwo WKKF może 
natomiast nakłonić swych 
pracowników do samokształ
cenia. Można np. przezna- 
yyć kilka godzin w tygo
dniu na dokształcanie zawo

dowe pracowników, na współ 
ne omawianie trudniejszych 
zagadnień, zapoznawanie się 
z instrukcjami i uchwałami 
w sprawie WF i sportu. Moż
na znacznie poprawić styl 
pracy, a więc i jej wyniki 
poprzez wprowadzenie pla
nów pracy 1 systematyczne 
ich kontrolowanie.

Kierownictwo WKKF po
winno przeanalizować pracę 
swych inspektorów i zdecy
dować się wreszcie na zwol
nienie tych, którzy nie wy
wiązują się ze swych zadań. 
Trzeba sięgnąć po nowych 
ludzi, a pozostałych otoczyć 
troskliwą opieką.

Pracownicy WKKF powin
ni systematycznie wyjeżdżać 
w teren. Z pewnością przy
niesie to dużo więcej korzy
ści niż nieustanne przesiady
wanie w biurze, podczas gdy 
komitety terenowe borykają 
się z wieloma trudnościami. 
Należy również częściej de
legować członków prezydium 
na ważniejsze posiedzenia 
poszczególnych sekcji sporto 
wych WKKF, a nawet 
PKKF-ów. Kierownictwo 
WKKF powinno bardziej niż 
dotychczas interesować się 
aktywem rad okręgowych po 
szczególnych zrzeszeń. Ich 
pracą i wynikami.

Omawiana narada przynio 
sła wiele materiału, zwróciła 
kierownictwu WKKF uwagę 
na wiele niedociągnięć. Na 
najbliższym posiedzeniu Pre 
zydlum WKKF należałoby 
omówić wnioski zmierzające 
do poprawy ogólnej sytuacji 
naszego ruchu sportowego. 
No 1 oczywiście dbać następ
nie o wprowadzenie tych 
wniosków w życie.

ŁK.

W świdwińskim technikum


